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Środa Sw. Apolinarego. 
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R b RÓ, k Niedz. Sw. Natalii M. 
ocznie Th. 5 Ke — ` santero. 
Półrocz. PYLA pU Poniedz. Sw. Innocentego 
kwartal. „ 2» 7 j 
TAE ONTA 7 Wschód: g. 4 m. 08. 
Miesięcz. „ n ô Zachód: g.Śm. 3: 
Odnoszenie 10 k. m. DŁ dnia: g. 15 m. 56 
Egz. pojedynczy 5 K. 
Z przesyłką pocztową: 
a 
Rocznie rb. 10 kop. — Redakcy 
Półrocznie > 5 n — w ŁODZI, 
Kwartalnie 2 „ 50] ul. Plotrkowska M III. 
Miesięcznie p — „ 85 


M telefonu 593. 


(ianik lipsy, rann, tkapnniezn, spoleozoy 1 literati, ilasteowany, 


Wtorek, dnia 9 (22) lipca 1902 r. 
Wspólna 32; w Pabianicach u p. Łękawskiej; 


Kantory! własny w Warszawie, 


w Zgierzu u p. 


ikierta. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane“ na 1-szej stroniey 50 
miejsce. Małe ogłoszenia po L/, 
ARTYKUŁY biz oznaczenia 


wiersz petitowy. 


Generalna Reprezentacya 
Towarzystwa Ubezpieczeń 


„JAKOR% 


IMĘ na Królestwo Polskie -TE 


zawiadamia niniejszem, że Główna Agentura na Łódź 
i łódzki okręg w dziale ubeznieczeń ogniowych pozostaja 
nadal w rękach p. W. Makarczyka (ul. Wscho- 
dnia 17) firmie zaś Stefanus, Wisłocki i C-0o po- 
wi €rzoną została zgemiura, inspekcya I iakaso w dzia- 


LÓd SZCZ 


MbRunsżza GT. 


*Dła*ehorych sprzedaż o każdej porze. Ne 0 


DR. E. MITTELSTAEOT 


Choroby wewnętzne i nerwowe, elektryzacya i masaż 
Piotrkowska RE 243. 
Przyjmuje od 8—94 r. i od 4—6 pop. 


mm A W 0 


Rozkład pociągów. 


Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 
12.43, 3.05%, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą de Łodzi: o godz. 3,09, 5.06, 
8.06*, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.08, 8.22*, 11.02", 

Uwagi. Godziny wydrukowane, tłustym. drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej Kkomunikacyi „Łódż — Warszawa“ be 
przesiadania się w Koluszkach. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunikacyi miejscowej: X 22 odchodzi Z Łodzi 
o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano: M 23 odchodzi z Koluszek © g. 8 mm”'48' wieczo- 
tem, przychodzi do Łodzi 0:godz. £0 wieczorem. 


Na. kolejkach wązkotorowych. 


Do Pabianic pociągi odchodzą w dni powsz e- 
dnie: pierwszy pociąg o godz, 7 rana, następnie po dwa 
pociągi na godzinę, Ostatnie pociągi odchodzą z Łodzi 
wieczorem 0 godz. 40.52 i o 12: w niedziele i 
święta odehodzi z Łodzi po 4 pociągi na godzinę, po- 
czynając od godz. 7-ej rano, aż: do; godz. 11.13 wieczorem: 
pozatem odchodzi jeszcze pociąg 0 godz. 12.05 w nocy- 
Jazda do Pabianie trwa od 35—40 minut. 

Do Zgierza pociągi odchodzą: w dni powSsze- 
dni od godziny 7.02 rano co godzinę po trzy pociągi 
aż do godziny: 1.02 wieczorem, /póczem /ostatni pociag 
odchodzi o godznie 12,02 ,w nocy; w niedziele i 
święta pierwszy pociąg odchodzi z Łodzi o godz. 7.04 
Tatio, następne kursują Có 12 minut do godziny £f.10, po- 
czem odchodzi ostatni pociąg o godzinie 12.02, Jazda 
do Zgierza trwa 28—35 minut. 

Z Pabianic odchodzą pociągi: w dni powsze- 
dnie o godzinie 5.45 rano, a ód godziny 6.47 rano do 
godziny 11.13 wieczorem co pół godziny; w niedziele 


kop. za wiersz. 


i święta pociągi kursują moiej więcej co 20 minutą 
"ostatni odchodzi z Pabianic o godz. H.03 wieczoróm. 

Ze Zgierza odchodzą pociągi: W dni po wsze- 
dnie od godz. 5.50 rano, poczem. co 20 minut ód go- 
dziny 7 do M wieczorem; w niedziele i święta 
kursuje po pięć pociągów na godzinę; ostatni wychodzi 
ze Zgierza o godz. 11.04 wieczorem. 


Łódź a Moskwa. 


Z powodu wkrótce odbyć się mającego w Pe- 
tersburgu zazdu wybitniejszych przedstawicieli 
łódzkich i moskiewskich fabryk, uważam za što- 
sowne poświęcić słów kilka temu zjazdowi, któ- 
ry, nawiasem mówiąc, w roku zeszłym do skutku 
nie doszedł, pomimo bogatej kórespondencyi obu- 
stronnej, a w tym róku wapewne juź się urze- 
czy wistni. dodą Dora 

Jak wiadomo, w Łodzi istnieje, jeżeli nie 
de facto, to w każdym razie de nómine syndy- 
kat przemysłowy miejscowych fabrykantów, któ- 
rego data zorganizowania odnosi się jeszcze do 
dnia 8 lutego r. z. 

Jednym z pierwszych kroków naszego syn- 
dykatu było. zaproszenie moskiewskich . przemy- 
słowców. mauufakturnych do przyłączenia się do 
niego. 

W odpowiednio, bardzo poważni: i rzeczowo 
zredagowanyim memoryale wskazano  przede- 
wszystkiem na cel takiego syndykatu, a miano- 
wicie na. potrzebę „ustnigcia. wzajemnej między 
Łodzią a Moskwą konkurencyi, która odbija się 
nader szkodliwie na interesach stron. obydwu, 
a zwłaszcza na stanie przędzalni bawełny, któ- 
ra ostatnio tak silnie i raptownie podskoczyła 
w cenie, 

Jako środki do osiągnięcia powyższego celu 
memoryał wybiera, między innemi, następujące 
punkty: 1) sprzedaż przędzy bawełnianej na za- 
sadzie specyalnie opracowanego, na; wzajemnej 
ugodzie opartego, cennika; 2) prodnkcya i sprze- 
daż przędzy winna podlegać kontroli specyalne- 
go komitetu statystycznego, w jakim to celu każ- 
da z przędzalni obowiązana byłaby co tydzień 
komunikować komitetowi wyczerpujące dane o 
wielkości swej prodakcyi i sprzedaży; 3) muor- 
mowanie tej produkcyi w stosunku do zapotrze- 
bowań » jednej strony tych tkalni, które posia- 
dają własne przędzalnie, a z drugiej strony—tkal- 
ni, od obcych przędzalni zależnych. 

Wreszcie wspomniano w tymże memoryale 
o karze konwencyjnej na korzyść instytucyj do- 
broczynnych w wysokości 300 rubli, w razie 
przekroczenia przez któregoś z członków syndy- 
katu. wspólnych zobowiązań lub, za umyślnie 
mylnie podane cyfry. 

Nie bacząc jednak na nader uprzejme. za- 
proszenia, a zwłaszcza na tak przekonywujące 
dowody konieczności zorganizowania jakiegoś 
związku, moskięewscy fabrykauci propozycyi nie 
przyjęli. Dlaczego? Na wyczerpującą, lub przy- 
najmniej jako tako nmotywowaną odpowiedź tru- 
dno byłoby się zdobyć nawet im samym. Sądzą, 
iż wprost obawa przed sprytem j przebiegłością 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 
kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop). Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 
honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne: 


kop. za wiersz nonparelowy lub jego 


rękopisów drobnych nie zyraęaę — 
łódzkich przemysłowców kazała im trzymać się 
w, pewnej od nich odległości, w pozżycyi „teseryć”. 
Obawa ta poniekąd ma swoją racyę bytu. 


Wszakże. nietylko. spryt i przebiegłość, lecz i 


energia, wytrwałość i pomysłowość łódzkich fu- 
brykantów: rolę, iu odgrywa. Rzecz to ogólnie 
już znana i nawet przez przemysłowców mo- 
skiewskich potwierdzona, iż stosunkowo Łódź 
w cięższych od niej znajduje się warunkach. 
Przedewszystkiem—Łódź, operująca. po całej Ro- 
syi, przecięciowo oddalony jest od każdego punktu 
zbytu ma przestrzeń dalszą, niżeli Moskwa, 
a zatem ponosi większe koszty przewozu. Dalej, 
siła robocza” kosztuje, w Łodzi znacznie drożej, 
niż w Moskwie, a mianowicie: praca męska o ja- 
kie 30%, kobieca -o 75%, a małoletnieh—-o 100%, 
wreszcie sama sprzedaż wyrobów. łódzkich wy- 
pada drożej, niżeli moskiewskich, wskutek ogól- 
nie przyjętego systemu oddawania towaru ma- 
bywcy tylko w- jednej połowie — bezpośrednio, 
a w drugiej za pomocą komisyonerów, agentów, 
waklerów i e p którzy zadarmo nie pośredni- 
cza, a i za obligo, czyli za gwaraneyę opłatę po- 
bierają. A jednak ze strony. łódzkieh przemy- 
słowców | nie słychać takich narzekań i lamen- 
tów, jak. ze strony: całego. moskiewsko-włodzi- 
mierskiego. okręgu fabrycznego, który użala się, 
iż Łódź go zabija. 

Zamiast płakać ii krzyczeć, Łódź wysyła 
setki wojażerów swoich do najodleglejszych za- 
kątków Rosyi, do Azyi średniej, do Syberyi, ba, 
nawet do Turejij Persyi, Obiwy- i Buchary, i 
Wszędzie zbywa swoje towary. 

Słowem, widzące °w zaproszeniu nie więcej, 
jak podstęp, intrygę — moskiewscy kalkalanci 
ùktonili sig od przyjęcia udziału w syndykacie. 
Na tem, zdawało się, 14 kwestya zakończona 20- 
stała; łodzianie prędko pocieszyli się, w tymże 
bowiem miesiącu lutym r. z. własny syndykat, 
terminem na 3-miesiące, tworzyli. 

| Wszakże, w ostatnich" czasach zaszedł wy- 
padek, w istocie swej nieważny, lecz zatu 
w skutkach znamienny. Otóż  petersburskiemu 
komitetowi towarzystwa popierania przemysłu i 
handlu v'ręezony został raport, czyli właściwie 
komunikat fabrykantów. manufakturnych Peters- 
burga i Rygi, który opiewał, iż walka % towa- 
rami, przywóżonemi w zagranicy, zwłaszcza 
w branży sukienniczej, doszła wprost do kulmi- 
nacyjnego punktu trudnosci, bez względu na wy- 
sokie cła, popierające przemysł krajowy. -Za 
czas ubiegłych 8 lat wwóż zagranicznych su- 
kien powiększył się na sumę 1*/, milionów rub., 
gdy rosyjskie fabryki zwiększyły swą produkcyę 
zaledwie na */, miliona rab: 

Przyczyna takiego ujemnego przemysła dla 
Rosyi zjawiska p lega na tem, iż koszty fabry- 
kacyi w Rosyi 
żeli zagranicą. Tak więc koszty zorganizowa- 
nia, ludowy i urządzenia fabryki wynoszą u nas 
o 50% więcej. niż tam, a zatem wymagają o 
tyle większego kapitału zakładowego, lab w ra- 
zach braku 1akóweżgó, pochłaniają o tyle więcej 
procentów od. kapitału. Surowe materyały, uten- 
sylia i węgiel Kosztuje nas znacznie drożej, a 
asekuracya ogniowa, niemniej i niewięcej, niź 
5, wyraźnie pięć razy tyle, co zagranicą. Kre- 


są beż porównania większe, ni- 


dyt —trudoiejszy, oprocentowanie — wyższe, po- 
datki—większe—no i konkuruj tu ! 

Jakkolwiek Moskwa w ułożeniu powyżej 
streszczonego komunikatu nje przyjmowała u- 
działu, wszakże nie mniej poruszoną sprawą się 
zajęla, czując, iż jej interes nie bardzo znów 


konawszy się z tego samego Źródła, iż przemysł 
4 w Rosyi mie tak świetnie stoi, poskromi- 
; ła swą dumę fabrykaneką, i nabrala jakoś 
W do Łodzi więcej zaufania. W dalszym rozwoju 
TH POLI - finansowym tych zjawisk nastą- 
piło pomiędzy moskiewskimi i łódzkimi przemy- 
«3 słowcami z początku pierwsze, ogólne, zasadni- 
LK cze, a następnie, coraz to wyraźniejsze i bliższe 
porozumienie. 
LĄ Realnym skutkiem tego będzie, 'jak przewi- 
B“. dzieć latwò, zjazd w Petersburgu, celem wspól- 
nej kampanii przeciw warunkom szkodliwym, 
M) niepożądanym. 
Wg HSP 


W. OD ADMINISTRACYI. 


A Ogłoszenia do bieżącego numeru przyjmuje 
7 administracya „Rozwoju” do godziny ll-ej rano, 
nekrologi do godz. 3-ej po południu. Ogłoszenia, 
podane po wyżej oznaczonych godzinach, będą 
umieszczone w numerze dnia następnego. 


„A W niedzielę i święta administracya zam- 
- knięta, F 
i 7 
EY GOA KT. 
4 (G. N.) „Deutsche Erde** pisze: 
p Straty niemców w wielkiej własności ziem- 
8 skiej są następujące: 


a) Wielkie Księstwo Poznańskie. W polskie 
ręce przeszły majątek i folwark Spławie pod 
ji Wrześnią, folwark Nowe pod Wągrówceem, ma- 
jątek Trąbinek (w powiecie śremskim, 214 he- 
ktarów ), dobra rycerskie Ohudopsice pod Pnie- 
wami (749 hektarów), młyn Śmieja pod Plesze- 
wem, folwark Wodzisko pod Miłosławiem, „Ho- 
tel du Nord“ w Kożminie, dobra rycerskie Pie- 
tronki w powiecie chodzieskim (od 60 lat będą- 
8 ce własnością niemieców); folwark Waltershof (2) 
"13 w powiecie inowrocławskim (161 hoktarów), do- 
Na bra rycerskie Słabomierz w powiecie żnińskim, 
majątek Obielewo w powiecie szubińskim, mają- 
tek Pokrzywnica w powiecie zachodnio-poznań- 
na skim (152 hektarów), majątek Sucha w powie- 
pE. cie bydgowskim (418 hektarów). | 
f- b) Prusy Zachodnie. W polskie ręce prze- 
szły dobra rycerskie Kończyce w powiecie świe- 
raf ckim (529 hektarów), folwark Bachor w powie- 
po cie brodnickim (191 hektarów), majątek Igliczy- 

sna w powiecie brodnickim (255 hektarów), do- 
nh bra rycerskie Gawłowice w powiecie grudziądz- 
i kim. , 

Oprócz tych majątków 1 posiadłość w Ko- 
ścianie, jedna w Minszewie w powiecie wągro- 
wieckim, (tu jest tylko 3 chłopów niemieckich), 
jedna posiadłość w Łęgowie w powiecie wagro- 
14 wieckim, jedna w Grodzisku, jedna w 'Terespo- 
tockiem w powiecie grodziskim, 2 w Rawiczu, 
jedna w Czarukowie, jedna w Kocanowie pod 
P Pobiedziskami, jedna w Markowicach w powie- 
cie średzkim, 14 posiadłości od r. 1870 w Miej- 
skiej Górce (żadna posiadłość w tem mieście nie 
przeszła w ręce niemieckie), jedna w Rakonie- 
i wieach, jedna w Moebach w powiecie babimost- 
"8 kim, 3 w Pleszewie, jedna w Słonimie pod 
p. Czempiniem, jedna w Merkowicach w powiecie 

strzelińskim, jedna w Tarnowcu, jedna w Gólce 
w powiecie wągrowieckim (102 hektarów; da- 
wniej wyłącznie niemieckie wsi Goła i Gólka, 
m oraz Łopieński folwark i Liebenau (7) grożą zu- 
| pełnem spolonizowaniem „się, na Łopieńskim fol- 
| warku było przed 10 laty 8 niemców i jeden 
4 polak, teraz jest 2 niemców i 7 polaków), je- 
8 dna w Znminie, jedna w Iaowrocławiu, oberża 
R w Gulezu w powiecie wieleńskim (wszystkie 3 
1: oberże teraz należą do polaków), jedna posia- 
dłość w Trzemesznie, 3 posiadłości w Poznaniu. 
Zyski niemców we własności ziemskiej. 
t a) W Księstwie Poznańskiem, W niemiec- 
kie ręce przeszły po jednej posiadłości w Ple- 
szewie, w Ostrowie, Wrześni, Wągrówcu, Ro- 
grźnie, Czarnkowie, 2 w Inowrocławiu. 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 22 lipca 1902 r: 


się różni od interesu Petersburga i Rygi. A prze- 


u an ; In 
r i A x. 


b) W Prusach zachodnich. W niemieckie 
ręce przeszedł majątek Kiełpin w powiecie wąb- 
rzeskim (306 h.). 

Hypoteki dotychczas niemieckie przeszły 
w ręce polskie w Czempiniu, Wyrzysku, Nowem, 
Ostrowie, Gołubiu i Grodzisku. Przy wyborach 
członków izby aptekarskiej dla Księstwa Po- 
znańskiego zwyciężyli niemieccy kandydaci. 

Przy. wyborach członków rady miejskiej 
zwyciężyli niemcy w Barcinie w 3 klasie (39 
głosami przeciw 33 polskim); w Czempiniu zwy- 
ciężyli niemcy w 1 klasie, polacy w 2. W Gnie- 
nie wybrano wielką większością wszystkich 
kandydatów niemieckich (teraz są tam tylko 
niemcy radnymi miasta); w Iuowrocławiu stracili 
polacy 3 mandaty (teraz jest tam 23 niemców, 
a 7 polaków w radzie miejskiej); w Kościanie 
w 2 kl. zwyciężyli niemcy, w 3 polak; w Kro- 
toszynie w 3 klasie wybrano 2 niemców (teraz 
są tam tylko niemcy radnymi); w Chełmnie 
stracili polacy 2 mandaty; w Nowem Mieście 
w Prusach zachodnich, również w Smiglu i 
w Ostrzeszowie wybrano tylko niemców; w Śro- 
dzie 3 niemców i 2 polaków (teraz jest tam 
6 niemców i 6 polaków w radzie miejskiej); 
w Trzemesznie niemcy stracili jeden mandat 
(teraz jest tam 6 niemców i 6 polaków w radzie 
miejskiej); w Żninie w 1 klasie zwyciężyli niem- 
cy, w 2 polacy, w 3 wybrano 2 niemców i 1 
polaków. 

W Brodniey wybrano pulaka przewodniczą- 
cym rady miejskiej. 

Przy wyborach gminnych w Nowejwsi pod 
Zbąszyniem wybrano 3 niemców, zamiast dotych- 
czas wybieranych 3 polaków; w Starołęce pod 
Poznaniem 5 niemców (ogółem jest tam teraz 
w radzie gminnej 7 niemców, a 7 polaków; da- 
wniej było 3 niemców, a 9 polaków). 

Przy wyborach członków izby rolniczej po- 
wiat kościański wybrał 3 niemieckich kandyda- 
tów (35 głosami przeciw 34 polskim; powiat 
średzki wybrał polskich kandydatów (25 głosami 


przeciwko 20 niemieckim). 


Przy wyborach deputowanych na sejm pro- 
wincyonalny powiaty: gostyński i rawicki wybrały 
niemców. 

Polskie domy dla towarzystw otworzono w Po 
znaniu i w Katowicach, niemiecki zaś dom w Ko- 
ścianie, gdzie także założono związek towarzystw 
niemieckich na powiat kościański, 


KS 


— Przed kilku dniami pisma niemieckie podały 
wiadomość, że niektórzy zapasowi żołnierze pol- 
sey przy kontroli wiosennej w Berlinie zgłaszali 
się po polsku „jestem,“ zamiast „hièr“ i zostali 
za to ukarani aresztem od 3—10 dni. 

Z powodu tej wiadomości „Berl. N. Nach- 
richten,“ organ półurzędowy, odzywający się 
wielką niechęcią do polakó s, umieszczają nastę 
pujące zaprzeczenie, które pod niejednym wzglę- 
dem zasługuje na uwagę. Organ półurzędowy 
pisze: 

W wiadomości tej niema logiki wojskowej 
i widocznie nie zgadza się ona z rzeczywistym 
stanem rzeczy. Według nowych wywiadów w Ber- 
linie i okolicy, gdzie bardzo wielu polaków sta- 
wia się do wojska i na zebrania kontrolowe, nie 
było wypadku, aby polak miał zgłosić się w ję- 
zyku polskim. Przy zebraniach kontrolowych 
w prow. Poznańskiej, gdzie przeważa ludność 
polska, zdarza się często, że wywoóływani odpo- 
wiadają „jestem* zamiast „hier.“ Roztropny ko- 
mendant obwodu nie będzie tego uważał za ka- 
rygodne wykroczenie przeciw karności wojsko- 
wej, zwłaszcza, że wiadomo mu z wfasnego do- 
świadczenia wojskowego, iż polacy na ogół na- 
leżą «do najmniej wymagających, najzdolniej- 
szych i najposłaszniejszych żołnierzy, 

W okręgach z ludnością polską weszło gdzie- 
niegdzie w godny pochwały zwyczaj, że komen- 
danci przed wywoływaniem, naprzód zwracają 
uwagę, iż należy odpowiadać „hier,* a odezwa- 
nie się po polsku jest zakazane pod karą. Zeby 
gdziekolwiek nałożenie kary miało stać się ko- 
nieczne, o tem nigdy nie słyszeliśmy. Względem 
polaków, którzy służyli w naszem wojsku, mimo 
wszystkiego, co się dzieje, zapewne też zastoso- 
wanie surowej kary nie będzie potrzebne. Mylne 
odpowiedzi w języku polskim mogą się zdarzać 
u ludzi, którzy się posługują zawsze tylko języ- 
kiem polskim. I takie omyłki lub nieuwagę 
możnaby w danym razie karać aresztem. Gdy- 


by jednak miał ujawnić się zamiar prowokowa- 
nia, to wtedy pruska kasność wojskowa nie eo- 
fnęłaby się zapewne przed najsurowszemi Sposo- 
bami zapobiegania odpowiedziom polskim. 

Jest to widocznie półurzędowa przestroga 
dla polskich żołnierzy zapasowy eh. 


* 


(?) Krakowska „Nowa Reforma“ tłómaczy 
w dłuższym artykule, że zaprzeczenie, jakiego 
doczekało się w pismach angielskich odkrycie o 
tajnej umowie austryacko-niemieckiej, dotyczą- 
cej polityki względem polaków i wszeclniemeów, 
jest potwierdzeniem wiadomości jej korespouden- 
ta berlińskiego. , 

„Przypuszezaliśmy—pisze <N. Reforma:,—że 
wiedeńskie koła rządowe postarają się ubić na- 
sze rewelacye kategorycznem otwartem zaprze- 
czeniem. To się nie' stało. Wiedeń milczy w tej 
sprawie zupełnie, zaprzeczenie pozostawił... Ber- 
linowi. Ukazało się bowiem w «N. Fr. Presse 
w formie telegramu ze stolicy Niemiec, opartego 
na oświadczeniu w miarodajnych kołach tamtej- 
szych. To rozmaite nasuwa myśli. Możnaby 
np. mniemać, że Wiedeń niema odwagi zaprze- 
czyć faktom, że również obawia się, ażeby 
sprawa ta nie stała się przedmiotem publicznych 
roztrząsań, że pragnie gorąco, aby o niej jak- 
najrychlej zapomniano. Nie chodzi tu już tylko 
o polaków, z nimi bowiem nie widzą potrzeby 
liczenia się, ale o wszechniemców, których umowa 
zawarta moglaby bardzo podrażnić i popchnąć 
do kroków odpornych. Ponieważ jednakże od- 
krycia naszego zupełnie przemilczeć nie było 
można, chwycono się utartego sposobu i powie- 
rzono trudne zadanie «wykazania ich bezpod- 
stawności» — (sN. Fr. Presses.) 

Lecz właśnie to pośrednie zaprzeczenie — 
jest najlepszem potwierdzeniem prawdy szczegó- 
łów, zawartych w naszej korespondencyi. 

Podtrzymujemy je też w całej rozciągłości 
i raz jeszcze zwracamy uwagę na nie ogółu, a 
mianowicie posłów naszych, nie wątpiąc o tem, 
że przy najbliższej sposobności wniosą w tej 
sprawie interpelacyę w radzie państwa. Wów- 
czas usłyszymy coś więcej o tem. A jakkolwiek 
umowa rzeczona zapewne nie da się juź cofnąć, 
to przynajmniej dążyć należy do tego, ażeby 
odjąć jej ostrze, zmniejszyć zle jej skutki“. 

Widocznie «Nowa Reforma» otrzymała swą 
zadziwiającą wiadomość ze źródła bardzo pewne- 
go, skoro tak upiera się przy jej prawdziwości. 
Ale wnioski, wysnuwane z tego, iż zaprzeczenie 
ukazało się w «Neue Fr. Presse» — jest mylue. 
Pierwsze zaprzeczenie bardzo krótkie, ale też 
bardzo stanowcze, wydrukowano w «Berliner 
Tageblatt». 
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KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Żelisława. 


POSIEDZENIE kwartalne majstrów szewckich w lo- 
kalu kuratoryum trzeźwości. Początek o godzinie 2-6] 
po południu. 


KRONIKA, 


Ogólna. 

Przepowiednie. Niezbyt wesoły horoskop sta- 
wia Falb odnośnie do: pogody na sierpień i wrze- 
sień. Od 1 do 10 sierpnia mają padać deszcze, 
potem nastąpi krótki peryod suszy, ustępując 
znowu miejsca deszczom, Temperatura normal- 
na. We wrześniu natomiast mają panować prze- 
ważnie chłody, a w końcu tego miesiąca deszcze. 

Ładna perspektywa, więc nawet jesień nie 
wynagrodzi nam, podług Falbu, fatalnego lata. 


Miejscowa 
Zmiany w duchowieństwie. Nadetatowy wi- 
karyusz parafii św. Krzyża, ks. Stefan Lewan- 
dowski, mianowany został proboszczem parafii 
Kaski, blońskiego powiata. 


Z ulicy Wolborskiej. Na skutek prośby 
rzeźników chrześciańskich, nabywających hur- 
townie mięso w jatkach przy ulicy Wolborskiej, 
komisya sanitarna, na zasadzie $ 3 postanowie- 
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ulicy Wolborskiej, a mięso w sztuce lub towary 


„52'/, K, jak mylnie wydrukowano. 


mia obowiązkowego, wydanego przez p. piotr- 
'kowskiego-gibernatora, z dzia 29 maja 1901 r. | 
* wchwaliła wszystkie bez wyjątku, znajdujące się 
'tam jatki zamknąć. Powydżsi rzeźnicy, w prośbie, 


podanej przez starszego ich cechu wyjaśnili, iż 


przy tejże uliczce, nader wąskiej, ciasnej i nie | 
mającej z tego powodu z jednej strony trotuare | 
dle przechodniów, nie może być mowy o dal-' 
-saem istnieniu jatek, również że rytualna rzeźnia 


drobiu, oraz wielka bóźnica i inne drobne baza- 
ry przytej uliezce, uadzwyczaj utrudniają ko- 
maunikacyę dla przechodzących, tembardziej pray- 
wóz mięsa na furgonach w znacznej liczbie 
w rzeźni miejskich; zdarzyły się tam z tego po- 
wodu wypadki przejechania ludzi. Obecnie nie- 
tylko istniejące oddawna jatki nie zostały vam- 
knięte, lecz przeciwnie, liczba ich znacznie się 
powiększyła. 

Trzeba naoemiie się przekonać o nieładzie 
i o bójkach, tam się odbywających, bo opisy 
mogłyby się wydawać 'przesadzonemi. 

Czy nie byłoby właściwem, ażeby furgony 
i fury zatrzymywały się na Starym Rynka, obok 


dostarczano ręcznie? 


Wycieczka. Członkowie Stowarzyszenia maj- 
strów fabrycznych urządzają w niedzielę 27 b. 
m. wycieczkę de <Łowicza w celu zwiedzenia 
miasta i okolic. „Cześć. członków: udaje się na 
rowerach, część zaś koleją. Punkt zberny dla 
jadących rowerami koło cukierni  Ulrichsa . (róg 
Andrzeja) w niedzielę o godzinie 3 rano, wyjazd 
pociągiem o godzinie 6 m. 45. 

Jak dowiadujemy się, w wycieczce tej 
weźmie udział liczny zastęp członków. 

Ofiara. Na budowę kościoła św. Stanisława Kost- 


ski robotnicy z przędzalni na Księżym Młynie złażyli za 
pośrednictwem ks. Samidla rb. 156 k. 524, a mie ,15 rb. 


Cwiczenia, W środę dnia 23-go lipea r. b. 
«© godzinie 7 wieezorem odbędzie się ćwiczenie 
MV oddziału straży ogniowej ochotniczej w domu 
rekwizytowym tegoż oddziału. 

Zebranie cecha „kowali. W niedziele d. 27 
Wipea odbędzie się zgromadzenie majstrów cechu 
kowali o godzinie -ej popołudniu w miesvkaniu 
starszego majstra tegoż cechu p. Józefa Gorzkie- 
wicza w domu pod X% 53. 

- Z tódzkiego żyd. Tow. dobroczynneści. 
Zamiast wieńca na grób „b. p. Ernestyny z Landauów 
Withelmowej Ginsbergowej, ofiarowali pp. Jakahowie 
Hirszbergowie 25 rb. nadom wdów fundacyi Wilhelma 
i Jrnestyny małż. Ginsberg. 

„Za powyższą ofiarę zarząd Tow. składa niniejszem 
„serdeczne podziękowanie łaskawym ofiaródaweom. 

„Odznaczenie. W akademii Sztuk pięknych 
w Krakowie z końcem tego roku szkolnego 
p. Szczygliński, łodzianin, syn skarbnika I kasy 
oszczędnościowe = pożyezkowej, otrzymał medal 
srebrny i nagrodę pieniężną za pejzaże w klasie 
profesora Stanisławskiego. 

W .rzeżni miejskiej w ciągu miesiąca (to jest 
od 14 czerwca do 14 lipca) zabito rogacizny 


-2,404 sztuki, cieląt 5,729, wieprzów 5,198, owiee 


i kóz 3,329 i jednego konia. 

Zmiszczono z powodu gruźlicy i innych cho- 
rób—nierogacizny: 6 całych sztuk, 4 ćwiartki, 
436 wątrób, 418 płuc, 34 glowy, 28 nóg, 401 
sere, 7 śledzion, 33 ozory, 7 żołądków; u owiec: 
24 wątroby, wieprzów: 6 „całych, 38 wątrób, 
143 płuc, 13 sere, 7 śledzion, 6 ozorów i 6 żo- 
łądków, 

Zuiszczono 4 powodu trychin 2 wieprzów, 
u powodu wągrów 3 i z powodu róży jednego. 
Mięso 7 więprzów po wygotowaniu oddane rzeź- 
mikom. 


Na ulicy Ów. Andrzeja w domu NM 37 pod 
balkonem jedna połowa sztukateryi już ruwęła, 
Jeez tak szezęśliwie, że odbyło się to bez wy- 
padku, — x drugą jej połową mogą być również 
smatne następstwa. 

Czy naprawdę należy ezekać na katastrofę? 


Fałszerze monet. W początkach marca r. 
z, łódzka policyu śledcza wykryła fałszerza mo- 
net srebrnych Andrzeja Sobańskiego. Jak śledz- 
two wykazało, w puszezaniu w obieg monet było 
mu pomocnych wiele 
Sobański w więzieniu dostał obłędu i umarł. 
W dniu 8 sierpnia sąd okręgowy w Piotrkowie 
będzie sądził sprawę reszty współwinnych w fał- 
szerstwie monet. 

Qszustka. Dziś ujawniono w jednym ze sklepów 
następujące oszustwo; przyszła jakaś pani, władająca do- 
brze językami, jak to się okazało w rozmowie z subjek= 


osób, które aresztowano. | 


mami, otrzymawszy kartkę na towar, zażądała od kasyer- 
Ki, w czasie ożywionej rozmowy, reszty. Mimo zapewnien 
Ikasyerki, że pieniędzy nie odebrała, elegancka pani upie- 
irała się przy swojem. 


Po jej wyjściu, sprawdzono kasę 
i znaleziono ją w porządku. DETE 

Należy wystczegać się tej oszustki, ubranej dość ele- 
gancko, w długą pelerynę. Qszustka jest wzrostu Wy- 
sokiego, dobrej tuszy. 


Kary. |. gubernator piotrkowski skazał następu- 
jących właścicieli domów za ujawnione nieporządki i prze- 
kroczenie przepisów na kary pieniężne, pierwszych 2-ch 
po 8 rb., pozostałych po 5 rb., a mianowicie: Adelfa Frysz- 
mana, Targowa 33: T. Lipihskiego, Leszno 8; M. Strzelczy- 
ka, Drewnowska 71: Józefa Kamińskiego. Ciemna 10, Elia- 
sza Błaszkowskiego, Ciemma 14: H. Friedmana, Drewnow- 
ska 96: Stefana Szyłke, Ciemna 4. F. Bochińskiego, Dre- 
wnowska 69: Michała Ropmana, Graniczna 15: Adolfa 
Moasa, Graniczna 7. Oprócz tege 8 stróżów skazano na 
kary pieniężne po 2 rb. każdego. 


Straszny wypadek. Dziś o g. 10 rano w po- 
dwórzu domu nr. 27, przy ulicy Wólczańskiej, ktoś wy- 
lał wodę z okna na Konia. zaprzężonego do rolwagi. Kon 
spłoszył się i wpadł na bramę, której ag wywaźył. 
W bramie na ławce siedział stróż, Marcin Rybak; wywa- 
żona część bramy przygniotła go do wozu; nieszczęśliwy 
był ciągniony przez wóz i bramę kilka kroków. Ma zła- 
maną lewą rękę w 2 miejscach, straszne rany na całem 
ciele. W stanie beznadziejnym Pogotowie odwiozło go 
do szpitala Poznańskich. 


Wypadki. Przy ulicy Młynarskiej, w domu pod 
nr. 38, Antoni Głowacki, łat t9, przez nieostrożność Zra- 
nił się nożem w rękę. 

— Przy ulicy Dzielnej, w domu pod nr 2, Ewa Za- 
wołska, lat 23, została zranioną w rękę tępem na- 
rzędziem. j 

— Przy ulicy Fajfra, w domu pod nr, 6, Stanisław 
Zajglic, lat 32, został zraniony w głowę tępem narzę- 
dziem. 

— Na szosie Pabianickiej Walerya Borkowska, lat 
5, córka robotnika fabrycznego, uderzona rozbujaną hu- 
śtawką, uległa złamaniu żeber. 

— Na Szosie Karolewskiej Władysław Kubiak, lat 
20, został zraniony w czoło tępem narzędziem. 


Nagły zgon. W Warszawie w hotelu Lipskim, 
Bielańska nr. 3, zmarł nagle, przybyły z naszego miasta, 
tkacz, Henryk Malenderf, lat 56. Przyczyna zgonu nie- 
wiadoma. M 

Pożar. We wsi Żabieniec wynikł pożar w zabu- 
dowaniach Józefa Bednarka, który przyczynił strat w bu- 
dynkach na 2,070 rb., w tnwentarzu na 250 rb. 
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Ekonomiczną. 


Z przemysłu, Akcyjne Towarzystwo Mar- 
kusa Silbersteina osiągnęło w ubiegłym roka 
swej działalności 194,940 rb. 27 kop. czystego 
dochodu. Z sumy tej przeznaczono 100,000 rb. 
na dywidendę, co w stosunku do Ż-milionowego 
kapitału zakładowego wynosi 5%; pozostałą zaś 
sumę zapisano na fundusz amortyzacyjny i re- 
zerwowy. 

— Dnia 10 sierpnia r. b. odbędzie się nad- 
zwyczajne ogólne zgromadzenie akcyonaryuszów 
„Piotrkowskiej manufaktury“, w celu wynale- 
zienia środków dla powiększenia kapitału obro- 
towego i pokrycia strat, albo dla rozstrzygnięcia 
kwestyi likwidacyi, czege domagają się niektórzy 
akcyonaryusze. 


Odroczenie terminu. Założyciele akcyjnego 
Towarzystwa żelaznego i stalowego przemysłu 
'Tomaszów-Inowłódź pp: B. Birenzweig, A. Rau- 
bal i W. Dębski otrzymali z ministeryam odro-. 
czenie terminu spłaty akcyjaego kapitału do dnia 
26 września r. b. r 
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Z sąsiedztwa. 


W Nowych Chojnach pod Łodzią 15 b. m. 
atwartą zostala księgarnia, której brak dawał 
sią bardzó dotkliwie uczuwać. 

Ze Zgierza. Niedzielny koncert widzewskiej 
orkiestry w ogrodzie Dahliga w Zgierzu, na rzecz 
tamtejszego chrześciańskiego Towarzystwa do- 
braezynności, ściągnął sporo łodzian, natomiast 
zgierzanie świecili nieobecnością. Objaw ten jest 
o tyle smutniejszy, że Towarzystwo nie będzie 
w stawie pokryć wydatków i na wyczerpanej 
kasie zaciąży jeszcze niedobór. 


W Konstantynowie ma powstać Towarzystwo 
pożyczkowo - oszczędnościowe. Odpowiednie po- 
danie wraz z ustawą przesłane zostało już do 
ministeryum spraw wewnętrznych. 


Z Poddębic. W niedzielę ubiegłą, w sali 
przeznaczonej ua tęatr, a utrzymywanej kosztem 
p. Zakrzewskiego, odbyło się przedstawienie ama- 
torskie na rzecz straży ogniowej. Dano jedno- 
aktówkę „Consilium facultatis'* i „Błażka gopę- 
tanego', na zakończenie z werwą odtańczono 
mazura. Publiczność opuściła salę z bardzo mi- 
łem wrażeniem. Wśród widzów nie brakło oby- 


watelstwa z okolicy, jako też i miejscowej inte- 
ligencyi z gośćmi, obecnie“ tamże bawiącymi. 
Kasa za bilety zebrała 800 rubli. Straż, aczkol= 
wiek niedawno założona, posiada już dosko- 
nale zgraną własną orkiestrę. ; 

Można mieć nadzieję, że amatorzy w takim 
zespole uprzyjemnią mieszkańcom niejedną je- 
szcze chwilę. i 

Urodzaje w okolicy przedstawiają się nieźle. 

Wszyscy narzekają na drogę od Łodzi; czas 
najwyższy, aby i ten trakt posiadał już drogę 
bita. 


OFIARY. 


Na ochronkę I. 


Zamiast wieńca na trumnę $. p. Teodora 
Ordy E. Ż. składa rb. 20. 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 

— Dziś o godzinie 4 i pół dyrektor teatru 
pan Henryk  Grubiński podpisał kontrakt 
na dzierżawę teatru „Victoria“, gdyż po- 
rozumienie się z p. Sellinem okazało się niemo- 
żliwem. Bliższe szczegóły podamy jutro. 


Z WARSZAWY. 


— Dzięki częstym deszezom, pojawiły się 
grzyby w znacznej ilości. Okoliczność tę wyzy- 
skali już agenci firm zagranicznych, zamawiając 
od fachowych dostawców liczne partye. 

— Według informacyj zebranych przez „Kur. 
Codz.“ w okresie od 1 maja do 1 lipca wyje- 
chało do Niemiec przez granice w Sosnowcu, 
Aleksandrowie i Mławie o 1800 osób mniej, ani- 
żeli roku zeszłego. 

— Spółka rzeźników warszawskich otwiera 
przy swoim składzie słoniny i sadła, stacyę mi- 
kroskopową. Produkty zdrowe posiadać będą 
specyalne plomby. 

— Z przeprowadzonego śledztwa okazuje 
się, że majster z fabryki Norblina, Scholtze, wy- 
rabiał od kilku lat sztance do fałszowania pie- 
niędzy. W mieszkania jego znależiono narzędzia 
do wyrobu pieniędzy od 1 kop. aż do 1 rubla. 

— Na jednej z bocznych ścian teatru let- 
niego jakiś dowcipniś przylepił duży arkusz pa- 
pieru, imitujący żałobną klepsydrę z następują- 
cym tekstem: 

„Tu spoczywa Adryanna Leconvreur. 

„Umarła po 7 dniach ciężkiego konania. 

„Przechodniu! nie wzdychaj, bo się gotowa 
obudzić. 

„Niechaj śpi twardo, jako „memento“ ak- 
torskie: nie pożądaj kwaśnych winogron, nie 
miewaj fałszywych apetytów! 

„Niechaj śpi twardo, jako «memento» reży- 
serskie: dobremi chęciami piekło brukowane. 
Scenie czynów, nie chęci potrzeba. 

„Niechaj śpi twardo, jak twardą była dola 
tych, co o niej pisać musieli z obowiązku. 

„Przechodniul—nie wzdychaj, bo się gotowa 
obudzić!“ 
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CENY ZBOŻA. 
Łódź, 22 lipca. 
Na targu zbożowym ceny były następujące: 
Pszenica wyborowa (240 f.) . . — rb. — kop. za korzec 


4 średnia . . . aL65 3-00 *%, X 
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CENA PASZY. 


Koniezyna od 1.00 do 1.00 za 120 funtów 

Stano 2 zAÓy 5 n 

Słoma ” 1.00 y 1.15 , » » 

Dowozy siana i koniczyny bardzo duże; tranzakcye 
ospałe, 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Z Kijowa, 

— Onegdaj o godz. l m. 15 po południu 
nad miastem szalał straszny buragan, Niebo po- 
krylo się gęstemi chmurami. Silnej burzy to- 
warzyszyła nawałnica i grad wielkości urzecha 
laskowego. 

Wiele piwnic zalanych. Dotąd stwierdzono, 
iż zginęło piętnaście osób, zamieszkałych w pi- 
wnicach. Część głównej ulicy Kreszezatika zato- 
piła woda, stojąca na wysokości półtora arszyna 
ponad chodnikami. Plac Troicki przedstawia 
jedno jezioro, a woda sięgała wysokości arszyna 
ponad poziom bruku. 

Część plantu kolei południowo - zachodnich 
zburzona, ruch pociągów na kolei kijowsko-wo- 
roneskiej, oraz kijowsko-połtawskiej, Wstrzymano. 

Szkody ogromne. W wielu domach grad 
powybijał szyby w oknach, a wiatr powywracał 
i połamał drzewa wielkie. 

O godz. 9-ej wieczorem rozpoczęła się nowa 
nawałnica. Ulice zmieniły się w potoki gwał- 


„ towne: 


Podróżni, udający się do Moskwy i Połtawy, 
wsiadali w pobliżu stacyi Kijów II, ze względu 
na uszkodzenie toru, 

Straż ogniowa 


zajęta jest wypómpowywa- 
niem wody 


z piwnic zatopionych. 
Z Krakowa. 


- Stosownie do uchwały, zapadłej na po- 
siedzeniu sekeji ekonomicznej krakowskiej Rady 
miejskiej, magistrat w najbliższych dniach roze 
pocznie gruntowne badanie wieży Maryackiej, 
Przed niedawnym czasem sprawa  restauracyi 
wyż:zej wieży kościoła była bardzo glośną i sta: 
nowiła przedmiot rokowań między gminą a rą- 
dem. Powód do zastanawiania się nad tą spra- 
wą dały często bardzo spadające z wieży cegły 
i kamienie; groziły one śmiercią lub kalectwem 
przechodniom, a nadto świadczyły o psuciu się 
murów. Wtedy usiłowano gminę obarczyć znacz- 
nym kosztem restauracyi wieży, a to z powodu, 
że gmina jej używa od dawnych czasów, trzyma 
na górze strażaka, mającego alarmować „miasto 
w czasie pożaru i wydzwaniającego godziny na 
dzwonach kościelnych. Spór się przewlekał; ce- 
gly spadaly coraz częściej, tak, że niebezpiecz- 
nem było przechodzić koło wieży w punkcie, 
gdzie ruch tak wielki, Wtedy to powstało owo 
ogrodzenie chodnika naokoło wieży, które parę 
lat się utrzymało i szpeciło rynek krakowski 
na równi z opakowaniem w deski pierwszego 
posągu Mickiewicza, Ostatecznie magistrat do- 
kvonał częściowej powierzchownej restauracyi wie- 
ży, szezególniej w oknach, skąd cegły wypadały; 
nie dokonano wszakże gruntownej restauracyi, 
twierdząc, że gmina nie jest obowiązana na cel 
ten łoóżyć koszty. Później cała sprawa poszła 
w zapomnienie, dopiero w tych dniach podniosła 


KAROL FOLEY. 


PRUSKI ZEGAR. 


—(0)— 
(Dokończenie — patrz Nė 165). 


Duia jednego (co prawda, był to dziwnie 
piękny dzień letni) skorzystałem z chwilowej 
nieobecności pana Oorbineau i przystąpiłem do 
zegara, chcąc posunąć wskazówki; usłyszawszy 
jednak skrzypnięcie drzwiami, zwróciłem ku nim 
głowę, lękając się, by mię kto nie złapał na go- 
jącym uczynku. W tejże chwili niegodziwy ze- 
gar wydlużył czarną igielkę, i szybkim rachem 
ukłuł mię w palec. Gdy wszedł pan Corbinean, 
siedziałem już na miejscu, ale krew sącząca się 
z palca powalała mi kartki zeszytu. 

— Cóż to skaleczyłeś się? —spytał profesor. 

Wówczas żal i guiew wezbrały we mnie, i 
wypowiedzialem jednym tchem wszystko, co mi 
na sercu leżało; przewrotność zegara, drobne je- 
go zaczepki, a w końcu ostatni niecny postępek. 
Na dowód pokazałem skaleczony palec. — Śkoń- 
czywszy, oczekiwałem «x pewnym niepokojem 
surowej nagany za lenistwo, a zwłaszcza za do- 
tykanie zegara, ku wielkiemu jednak ździwieniu 
profesor wysłuchał mię uważnie, poezem rzekł 
+mutnie, kiwając głową: 

— Wiem, wiem; zawsze był taki, ja sam 
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JĄ sekcya ekonomiczna 
w Wenetyi. 

— Ślub Władysława Reymonta, znanego po- 
wieściopisarza, z p. Aurelią Szabłowską odbył 
się dnia 16-go b. m. w kościele św. Floryana 
w Krakowie.  Błogosławieństwa młodej parze 
udzielił ks. prałat Smoczyński, Po ślubie, wy- 
słuchawszy serdecznych życzeń od licznie ze- 
branych w kościele przyjaciół i wielbicieli ta- 
lentu i znajomych, pp. Reymontowie udali się 
w gronie rodzinnem na śniadanie do hotelu Sa- 
skiego. Następnie młoda para wyjechała do pół: 
nocnej Francyi. 


pod: wrażeniem wypadku 


Ze Lwowa. 


— Filharmonia lwowska pod dyrekcyą Lu- 
dwika Hellera ogłasza, że pierwszy sezon będzie 
trwał od dnia 27 wrześcia b. r. d» 15 maja 1903 
roku. Koncerty inauguracyjne odbędą się dnia 
27, 28 i 29 września. W ciągu tego sezonu ma 
się odbyć 30 wielkich koncertów symfonicznych, 
30 zwyczajnych koncertów symfonicznych i 60 
koncertów popularnych. Kapelmisuzami Filhar- 
monii będą pp: Ludwik Czelansky i Henryk 
Jarecki, W ogłoszonym przez dyrekcyę progra- 
mie znajdują się powszechnie znane nazwiska 
swoich i obcych znakomitości Świata muzycznego. 
Orkiestra będzie się składała z 68 członków. 
Koncerty będą się odbywały w odnowionej i od- 
powiednio urządzonej sali teatru skarbkowskiego. 

— Kościół w Radymnie 15 b. m. był wi- 
downią zbrodniczego zamachu na osobę probosz- 
cza tamtejszego ks. Kulika, Do kościoła wnie- 
siono, zwłoki jednego z parafian i ustawiono ha 
katafalku. Ks, Kulik jął odprawiać mszę żało- 
bną. Wtedy z tłumu wysunął się emerytowany 
woźny pocztowy Czternastek i kijem uderzył 
księdza w głowę. Cios był tak silny, że ksiądz 
runął nieprzytomny na stopnie ołtarza, brocząe 
we krwi. Zbrodniarza przytrzymano, księdza 
zaś odniesiono do mieszkania, u zwłoki przenie- 
siono do cerkwi dla odprawienia nabożeństwa. 
Kościół zamknięto i będzie musiał być na nowo 
poświęcony. Ozternastek jest umysłowo chorym 
i oddaje się nałogowo pijaństwu. Na skargi ż0- 
ny miał mu odmówić ksiądz klauzuli urzędu pa- 
rafialnego na kwicie pensyjnym i to wywołało 
napad na księdza. 

— W bibliotece uniwersyteckiej, w sali czy- 
telni, odbyło się wręczenie srebrnego krzyża 
zasługi Ignacemu Osuchowskiemu, słudze biblio- 
teki, w nagrodę za sumienną i rzetelną pracę 
w bibliotece w ciągu lat 30. Aktu doręczenia, 
w zastępstwie, bawiącego na urlopie, dyrektora, 
dokonał kustosz dr. Fryderyk Papće, w obecno- 
ści profesorów uniwersytetu i urzędników bi- 
blioteki. 

— Niedawno «Gaz. Nar.», podając list p. 
Modrzejewskiej, doniosła, jakoby znakomita ar- 
tystka po powrocie do kraju zamierzała wejść 
w spólkę z dyrektorem teatru, p. Pawlikowskim. 
O ile nam wiadomo, wiadomość powyższa po- 
zbawiona jest wszelkiej podstawy; między p. Mo- 


niemało doznałem od niego przykrości. Dostrzegł- 
szy, że slucham go z niezmiernem skupieniem, 
pan Corbineau rozgadał się na dobre i opowie- 
dział mi obszernie wszystkie swe niepowodzenia, 
spowodowane złośliwością zegara, w końcu zaś 
dodał: 

— Są to zapewne przywary wieku, bo jest 
on już bardzo stary, ale jest i druga przyczyna. 

-- Jaka? Zegar ten jest prasakiem, rzekł 
profesor, zniżając nieco głosn. 

— Doprawdy? 

— A tak, czyż nie widziałeś o tem, prusak 
to jest rodem z samcgo Berlina. 

— Jakimże sposobem dostał się tataj? 

— Bardzo prostym. Ojciec mój, oficer wojsk 
napoleońskich był w Berlinie w czasie kampa- 
nii 1806 r.; tam udało ma się uchronić od ra- 
bunku pewną pruską rodzinę, która w zamian 
ofiarowała mu ten oto zegar. Ojciee mój odesłał 
go swojej żonie a mejej matce. Podobno zegar 
odrazu zżymał się na zmianę miejsca i przez 
pierwsze 10 miesięcy zupełnie nie chciał cho- 
dzić. Ojciec mój jednak umiał sobie » nim po- 
radzić i zmusił go do posłuszeństwa. Ja już te- 
go nie potrafię, to też ze mną za dużo sobie 
pozwala. 

W tej chwili zegar rozgniewany widocznie 
wywodami p. Corbineau, dzwonić poezął gderli- 
wie i ostro, a profesor wstrząsnął się cały i 
rzekł do mnie jak gdyby zm ęszany: 

— Mój Boże, straciliśmy tyle czasn na roz- 
mowę, późno jaż, możesz odejść mój chłopcze. | 
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drzejewską a dyrektorem teatru nie toczyły się 
i nie toczą żadne w tym kierunku układy. 

— Wydział krajowy postanowił przypuszczać 
kobiety do egzaminu kwalifikacyjnego na urzę- 
dników gminnych, jako sekretarki, kasyerki i 
kontrolerki. Do przypuszczenia do tego egzami- 
nu wystarcza ukończona ósma klasa szkoły lu- 
dowej. Termin egzaminu, który jest ustny i 
pisemny, oznaczy Wydział krajowy. Wymagana 
jest przy egzaminie na sekretarza znajomość za- 
sadniczych ustaw krajowych i ustaw gminnych, 
wraz z rozporządzeniami dodatkowemi, a na ka- 
syera i kontrolera znajomość nauki rachunkowo- 
ści, prowadzenia ksiąg kasowych. układania 
budżetu i inwentarza, oraz zasadniczych ustaw 
krajowych. 

Z Budapesztu. 

Budynek Izby poselskiej węgierskiej na 
Sandoroutcza w Budapeszcie będzie zburzonym. 
Słażył wiernie reprezentacyi madziarskiej od r. 
1866 aż do tej pory. 

Gmach to był niewielki, niebrzydki na zew: 
nątrz, uieco ciasny i niepraktyczny we wnętrzu. 
Zbudował go Issl, Galeryę miał jedną w pół- 
księżyc. Galerya temu pólksiężycowi przeciw= 
legła, prostolinijna, służyła na wyłączny użytek 
młodzieży, 

Dzieunikarze siedzieli na dole wraz z po- 
słami po prawej i po lewej stronie prezydyum. 
Początkowo wyniknęło takie pomieszczenie z po- 
trzeby. Nie było dla dziennikarzów miejsca gdzie- 
indziej, Na galeryi i słyszeć i pisać należy do 
niemałych kunsztów, Wpnszczono zatem dzien- 
nikarzów na salę, a przez to zespolono ściślej 
świat dziennikarski ze światem politycznym. I 
jednemu i drugiemu nie wyszło owo zbliżenie 
na złe. 

Potrzebę umieli dziennikarze węgierscy prze- 
robić na przywilej. Będą bowiem siedzieli na 
sali poselskiej razem z deputowanymi również i 
w nowym gmachu. Zgodził się na takie odzna- 
czenie prezes Izby, hrabia Apponyi, zgodził się 
również i rząd. 

Nowy gmach za niby to gotowy ogłoszono 
w r. 1896 podczas rocznicy tysiącznej osiedlenia 
się madziarów nad Dunajem i Cisą. Lecz na- 
prawdę pracowano nad wykończeniem gmachu 
do ostatniej chwili. Wzniesiono go nad brze- 
giem Dunaju, niemal w samym środku symetry- 
cznie rozrastajątego się Pesztu. Sprawia wra- 
żenie efektowne. Podczas budowy dopuszczon» 
się kilku ważnych błędów architektonicznych. 
Musiano je potem naprawiać znacznym nakładem 
pieniężnym. 

Wnętrze bogate, sute, złociste, wschodem 
trącące. Wśród posągów królewskich widnieją 
i Jagiellonowie, których Litwa dała Polsce, Cze- 
chom i Węgrom. Madziarzy są niezmiernie dum- 
ni z tego gmachu, dumniejsi nawet, niż z ładnej, 
lecz nie będącej znowu cudem świata, ulicy An- 
drassego. To też gmach jeszcze niedokończony 
już zmienili w źródło dochodu; za prawo wstępu 
placilo się: koronę. 


Nie dałem sobie tego dwa razy powtarzać, 
gdy jednak nazajntrz i dni następnych, próbo- 
wałem znów wsźcząć rozmowę o zegarze, profe- 
sor zbywał mnie niechętnie. Cicho! nie mówmy 
o tem, bierzmy się lepiej do pracy.—A przecież 
poczciwy profesor miał słuszność, zegar był 
prawdziwym prasakiem i to do szpiku zębatych 
swych kółek, a wkrótce miano się o tem dowo- 
dnie przekonać. 
* o * 

Wybuchła wojna. - 

Już od dnia bitwy pod Saarbriicken zegar 
stanął, wypowiadając stanowczo posłuszeństwo 
franeuzkiemu swemu właścicielowi. Za żadne 
skarby w świecie posunąć się nie chciał ani 
o sekundę, zmartwiał w niemym uporże, udając 
nieżywego. Po kapitulacyi Sedana; pruskie woj- 
ska posuwały się w głąb kraju, to też miesz- 
kańcy leżących po drodze okolic ukrywali sta- 
rannie w bezpiecznych schroniskach -co tylko 
mieli droższego. Uczynił to i p. Corbineau, za- 
kopując w ogródku całą bieliznę, 6 sztuk srebra 
stołowego i 800 franków w złocie. + Należało 
również ukryć zegar; 4 tym ostatnim najtradniej 
mu było rozstać się, gdyż jak wspomnieliśmy 
wyżej, mino wad jego i złośliwości, profesor 
żywo był do niego przywiązany. Nie zaniedbał 
też żadnych ostrożności układając go na ten 
przymusowy spoczynek. Owinął go starannie 
flanelą, obłożył watą, potem drżącemi rękami 
położył go sam na słomie obok innych koszto- 
wności, a przysypawszy ziemią wyrównał grunt 


| 
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W gmachu znajdzie pomieszczenie także Izba 
magnatów, która dotychezas obradowała w Mu- 
zeum Narodowem. 

Oddanie bndynku na stały nżytek parlamen- 
tu będzie połączone z wielu uroczystościami. 
Otrzyma zaproszenie również i prezydyum Iu4by 
poselskiej austryackiej, choć początkowo prasa 
madziarska protestowała przeciwko temu dowo- 
dowi uprzejmości dla <bratniego» parlamentu. 
Madziarzy chcą mieć z Wiedniem, o ile możnoś- 
ci, jaknajmniej do czynienia. 

Katastrofa na morzu. 

Holownik „Hanza” Towarzystwa linii Ham- 
burg-Ameryka, wczoraj okolo północy w pobliżu 
Bienstedten, uderzył o mały parowiec „Primus,” 
na którego pokładzie powracali do miasta człon- 
kowie stowarzyszenia śpiewaczego (,„Liederta- 
fel”) z Eilbeck. „,Primus” został przecięty. Ko- 
cioł eksplodował, statek gwałtownie napelnił się 
wodą i w ciągu kilku minut poszedł na dno Ze 
190 podróżnych, uratowano zaledwie 90. 

Przyczyną wypadku było słabe oświetlenie 
„Hanzy,” która również została uszkodzona. 


Z prasy polskiej, 


W- ostatnim numerze «Biesiady literackiej» 
% powodu 50-letniego" jubileuszu ks. Franciszka 
Brudzyńskiego w Kielcach, zamieszczono wzru- 


szający obrazek z życia dostojnego jubilata, skre- | 
uczniów. p. | 


ślony przez jednego z jego byłych 
Józefa Barzykowskiego z Rostowa: 

„Było to w roku 1863, w klasie l gimna- 
zyum kieleckiego. 
urwis nad urwisami, H. (jeśli żyje, niech sobie 
przypomni * ten wypadek), rzucił dużą cebulę do 
pełnego gorących węgli pieca, wskutek czego 
cała klasa napełniła się obrzydliwym swędem 
i dymem. Jedynym świadkiem swawoli był n- 
czeń B., który w tym czasie grzał sobie przed 
piecem zziębnięte nogi. 

Wchodzi nauczyciel p. P. 

Kto, co, jak? — badania i dopytywania się, 
aż w końcu któryś z lizusów powiedział, iż wi- 
dział kolegę B., jak grzał nogi przed piecem. 
Nauczyciel P., już uprzedzony do B., przyczepił 
się teraz do niego, utrzymując, że to on umyśl- 
nie spalił sobie buty, aby swędn narobić i gwał- 
tem żądał, aby mu rzekomy psotnik pokazał po- 
deszwy. 

Bedny chlopezyna rozkazu nie usłuchał. Na 
wszystkie nagabywania nauczyciela odpowiadał 
wciąż jedno, że to nie on zrobił —ale butów nie 
pokaże, A 
Wtedy wezwano do klasy księdza Brudzyń- 
skiego, który zastępował chorego rektora $. p. 
Formińskiego. Wytacza się przed nim sprawa— 
nauezycie| opowiada szeroko, jaki to ten B. taj- 
dak (dosłownie) skończony, -że naumyślaie spalił 
buty. aby swętln w klasie narobić 


Jeden z naszych kolegów, | 


Stoi biedny chłopczyna, jak na śmierć ska- 
zany, przed swymi pogromcami, drży jak w fe- 
brze, a pam profesor przytacza najrozmaitsze 
fakty, aby tylko o niegodziwości chłopca prze- 
kornać ks, prefekta. 

Ksiądz prefekt tupnął nogą i poczerwieniał 


| cały: 

— Tyś to zrobił, smarkaczu? Gadaj mi za- 
raz, bo ci skórę zerżnę. 

— Nie, proszę księdza prefekta, jak ojca 
kocham, nie ja—odpowiada chłopczyna. 

— Ja księdzu prefektowi daję słowo hono- 
ru, że to on, — przysięga nauczyciel — niech po- 
każe buty! 

Ale ks. Brudzyński już zapewnień nauczycie- 
la nie słucha, tylko patrzy, patrzy w zalane łza- 
mi oczy dziecka, i po chwili zwracając się do 
nauczyciela i wybijając w powietrzu paleem, 
wolno i dobitnie, kaźde słowo za słowem, mówi: 

— A ja panu daję słowo kapłańskie, że to 
nie on. 

— Wiesz, kto to zrobił? — zwraca się do 
chłopca — gadaj mi zaraz—kto? 

— Wiem, proszę księdza prefekta, ale nie 
powiem odpowiada dzieciak. 

— Idź na miejsce. 

Czterdzieści blisko lat od'tej chwili upłynęło, 
a ja, opowiadając tę scenę swym dzieciom, tez 
same co ongi mam łzy w oczach i tę samą chęć 
ucałówać nogi zaenego kapłana, który i w dziec- 
ku umiał uczcić godność ludzką. przez. zalane 
lzami jego oczy do duszy sięgnął i w niej wy- 
czylał niewinność. 

Wychodząc % klasy, wywołał chłopca na 
korytarz: 

— Dlaczegoś nie chciał pokazać butów? — 
pyta. . 
i Tu biedny chłopczyna, rozpłakawszy się na 
cały głos, pokazał prefektowi sznurki zamiast 


| 

|| 

| 

podeszew. 

— No, no — rzekł ksiądz prefekt, głaskające 
ucznia po głowie—idź do klasy.“ 

I 
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(0 handel żywym towarem. 


Nie polityka i dyplomacya. lecz jedno ź do- 
legliwych zagadnień życia społecznego stanęło 
na porządku dziennym międzynarodowego Kon- 
gresu, który d. 16 b. m. zebrał się w Paryża. 
Wszystkie państwa europejskie, a z amerykań- 
skich Brazylia, przysłały swoich delegatów, 
ażeby na wspólnej naradzie wynaleść sposoby 
wytrzebienia handlu dziewczętami, który stał się 
jlagą naszego czasu i urąga wszelkim środkom 
walki, przeciw niemu skierowanym. 

Przyczynę tego. niepowodzenia — pisze «Ku- 
ryer Codzienuy> — upatrują w braku: jednolitej 
akcyi ze strony różnych państw, w tym kierun- 
ku przeto zwrócono usiłowania. Franeuski mini- 


ster spraw zagranicznych p. Delcassć, zagajając 


grabiami, tak że najwprawniejsze oko nie zdo- 
łałoby zda się dostrzedź podziemiej kryjówki. 
Zaledwie ukończył wszystkie te przygotowania, 
dało się słyszeć silne stukanie do drzwi, i do 
ogródka wtargnał pruski oficer na czele kilku- 
nastu żołnierzów, Wprowadził ich miejscowy ko- 
misarz kwateraunkowy i rzekł jakby usprawiedli- 
wiającym się tonem: Wolałbyś pan zapewne, 
panie profesorze, gościć u siebie bąawarów, którzy 
są o wiele łatwiejsi w pożyciu, ale nie mieliśmy 
wyboru, kwater tak jest za mało, a przytem 
dajemy ei oficera, który prawdopodobnie potrafi 
utrzymać w karbach swoich podwładnych. 

Słaba to była pociecha dla pana- Corbineau, 
cóż miał jednak robić, musiał się pogodzić z lo- 
sem. Oddał swym gościom klucze od piwnicy 
kazał im przyrządzić sutą wieczerzę, po spożyciu 
której pruski dowódca wpadł w doskonały hu- 
mor, kazał sobie wytoczyć do ogródka najwygo- 
dniejszy fotel, a rozparłszy się w nim z twarzą 
jowialną i zaczerwienioną od trunku, zapalił faj- 
kę i próbował zawiązać uprzejmą rozmowę 
ze swym gospodarzem. 

— Ladva doma—rzekł łaskawie—i ogró- 
dek ma: co się to znaczy tylko, że nie widzial 
ja tu nigdzie segara? 

— Nie lubię zegarów odparł pan Corbi- 
neau, rumieniąc się jednak lekko przy wypo- 
wiadanin tego kłamstwa. 

— To zabawny gust—ja przeciwnie prze- 
padam za ładnym segarem. Ja obiecal żonie, że 


przyślę jej z Francyi najładniejszy jaki znajdę, 


ale do dziś dnia nie znalazł, a ona tam bie- 
daczka czeka. 
Później dodał melancholijnie, jakby sam do 
siebie. - 
Ciągle tylko marsz! 
wią gdzie na kwaterze, to u sama holota, ni- 


i marsz! a jak posta- 


gdzie niema segara. - Potem, zwracając -się-do - 


profesora z pewnem niedowierzaniem, zapytał go 
raz jeszcze: Wy doprafdy nie mieć segara. 

Na eo ten odrzekł stanowczo tym razem 
bez zarumienienia, owszem z pewną złośliwą 
radością, że może choć w ten sposób zemścić 
się na grubym prasaku: 

— Me mam i nigdy nie miałem. 

— To glupia historya — mruknął prusak— 

a przecież jak mnie tu prowadzili na kwatera, 
ja sobie zaraz pomyślał=tn pewno znajde sega- 
ra, i poszlę zaraz żonie—bidna kobieta ucieszy 
się. Pan Corbineau nie nie mówił ale radował 
się wewnętrznie i natrząsał z prusaka, który nie 
domyślał się, że tuż prawie pod stopami jego 
znajduje się tak pożądany przez niego przedmiot, 
prezent dla czułej połowicy, którego ta jednak 
Prusak 


nigdy nie dostanie. tymczasem . otaczał 


się kłębami dymu, widocznie zamyślony i spytał 
raz jeszcze podejrzliwym głosem: Ale czy wy 
tylko nie klamać? czy naprafde niema tu segar, 
może gdzie schowany? 

— Ależ kiedy upewniam...... 

Niedokończył jeszcze tych słów biedny pan 
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obrady kongresu, zaznaczył, że odbyty przed 3 
laty w Londynie pierwszy zjazd międzynarodo- 
wy w tej sprawie, dał inicyatywę do wspólnego 
działania, ale to była konferencya prywatna; 
dopiero, gdy ukonstytuowane w Londynie biuro 
międzynarodowe: zwróciło się do rządu francu- 
skiego % prośbą o zwołanie formalnego: kongresu, 
rzecz ta zostala  posunięta naprzód. Francya 
% gotowością podjęła wniosek i oto wynikiem 
jest zebranie teraźniejsze, posiadające już cechy 
urzędowe. 

Deleussć stwierdził, że zadanie kongresu 
jest bardzo złożone i trudne, lecz społecznie 
doniosłe; należy spodziewać się, że zebrani na 
kongresie przedstawiciele państw posiadają wszęl- 
kie warunki po temu, ażeby sprawę wprowadzić 
na właściwe tory i posunąć naprzód ku rozwią- 
zaniu. 

Rząd francuski opracował program narad 
kongresu, podzielony na dwie części, mianowicie: 
I. środki kryminalne, które poszczególne pań- 
stwa mają wprowadzić do swoich kodeksów 
karnych, i II. specyalna konwencya międzyna- 
rodowa. 

Co do I., wskazane są z danego zakresu 
przestępstwa, które przy odpowiednim wymiarze 
kary, powinny być wprowadzone do kodeksów 
karnych, o ile w którym kraju nie stało się to 
już dawniej; część ta dzieli się na wypadki, do- 
tyczące małoletnich i pełnoletnich Kobiet, z ozna- 
czeniem stopnia przestępstwa, jak użycie prze- 
mocy itp. 

-Co do II, projektowana konwencya między- 
narodowa ma uregulować następujące kwestye: 
|) kompeteneyę wszczynania procesów karnych; 
2) wydawanie winowajców oraz ich wspólników 
w ręce właściwych rządów; 3) wzajemne szyb- 
kie wykonywanie żądań, co do aresztowania 
winnych i wykonywanie zleceń sądowych; 4) 
dozorowanie przyjazdów i wyjazdów osób, po- 
dejrzanych o bandel; opieka nad ich ofiarami, 
zawiadamianie właściwych rządów i odsyłanie 
wyzwolonych ofiar do ojczyzny. Proponowane 
jest także utworzenie policyi. międzynarodowej, 
której specyalnem zadaniem byłoby śledzenie 
handlarzów i ich operacyj. 

Nazajutrz po otwarciu kongresu, członków 
jego przyjmował prezydent republiki, Loubet, do 
którego, imiemem zebranych, przemówił poseł 
szwajcarski w Paryżu, a wiceprezes kongresu, 
p. Lardy. (Prezydującym kongresu jest senator 
Berenger). 

Mówca zwrócił uwagę na to, że program 
prac kongresu nie może, naturalnie, objąć odra- 
zu całego obszaru kwestyi, a nawet po możli- 
wem wyczerpaniu go, pozostaną jeszcze do ure- 
gulowania środki prewencyjne, jako to: opieka i 
wspieranie samotnych dziewcząt, w szczególno- 
ści eudzoziemek, ratowanie ich od nędzy, sło- 
wem strzeżenie tych biednych, które są wysta- 
wione na niebezpieczeństwo. 

Prezydent w odpowiedzi zapewnił członków 
kongresn o swojem poparciu ich zadań i z na- 


pod ziemi dał się słyszeć 
trzask, zapowiadający zwykle u zegara umiar 
wydzwonienia godziny, poczem dały się słyszeć 
uderzenia wyraźne, bezczelne, tryumfalne, prze- 
unikając po przez watę, tlanelę, siomę i ziemię, 
któremi zegar był przysypany. L gdyby jeszcze 


Corbineau, gdy 2% 


ograniczył się na jednem albo dwóch uderze- , 


niach. —Gdzie tam, dzwonił bez ustanku 20, 30, 
40 razy, dzwonił dopóty, aż prasak wyszedłszy 
z pierwszego osłupienia, 
rozkopywać ją począł, a 
ukochanego rodaka, wydobył go na wierzch, 
wraz ze wszystkiem, co było złożone. 


* 


* 
I pomyśleć tylko- mówił 


żałośnie p. Corbi- 
nean, opowiadając w kilka lat później dziwne ' 
owo zdarzenie i pomyśleć tylko, że uczynił to: 


rzucił się na ziemię i 
znalazłszy kryjówkę, 


zegar, który od bitwy pod Saarbrücken iść prze- - 


stał i całe miesiące nie wydał « siebie głósu. 
Tak, 


tak, zegar ten miał > duszę: przebięgłą: z 


u 


mściwą i złą duszę, a jednak żyłem z nim lat - 


tyle, że po dziś dzień oswoić się nie mogę z na- 
szem rozłączeniem.,  Zamyślił się biedny profe- 
sor, potem zaś dodał tajemniczo: 

— Czy wie pan, gotów jestem przysiądz, 
że gdyby komisarz kwaterunkowy postawił był 
w domu moim ba arów, a nie prusaków, „Zegar 
nie odezwałby się ani jednym dźwiękiem!“ 
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ciskiem wyraził potrzebę, ażeby państwa cywi- 
lizowane złączyły się usilnie gwoli wytrzebienia 
zła, które już nawet obojętnych zaniepokoiło. 
„To niepodobna — rzekł prezydent, aby to, co 
uczyniono dla ochrony ptaków śpiewających, 
nie dało się przeprowadzić w dziedzinie wyższe- 
go moralnego i spolecznego znaczenia!“ 

Okaże to nieluleka przyszłość, ponieważ 
nie można wątpić, że kongres jakieś pozyty wne 
uchwały poweźmie. Rozwiązanie kwestyi jednak- 
że nie tylko w mniejszej części zuleżue od po - 
stanowień kongresn, w 
nania, a w największej od podniesienia poziomu 
oświaty i dobrobytu społeczeństw. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


—— 


Zmiany gabinetowe w Anglii. 


Przedmiot obrad pierwszej rady gabinetowej 
pod przewodnictwem Balfoura nie jest oczywi- 
ście znany. Jedynym wynikiem konferencyi, ja- 
ki doszedł do wiadomości publicznej, jest urzę- 
dowe ogłoszenie ustąpienia lorda Cadogana ze 
stanowiska wicekróla Irlandyi. 

Ustąpienie to nie przyszło niespodziewanie i 
jest. dowodem, że rekonstrukcya gabinetu poste- 
puje bez wstrząśnień i zatargów. Jako następcy 
na tem odpowiedzialnem stanowisku wymieniani 
są ks. Marlborough, orsz lordowie Dudley i 
Kembroke. Prasa londyńska wyraża ubolewanie 
z powodu ustąpienia lorda Cadogana i mniema, 
że trudno go bądzie zastąpić. Zapewnia też, że 
ustępujący wicekról może być nazawsze pewien 
wdzięczności narodu za cenne usługi, jakie od. 
dał w czasach ciężkich i niespokojnych. „Ti- 
imes* jest zdania, że wkrótce ustąpi też ze sta- 
nowiska lord kanclerz. Dziennik ten zaprzecza 


pogłosce, głoszącej, że lordowie Curson i Milner. 


wracają, by wzmocnić gabinet. 

Lord Loudonberry oświadczył w tych dniach. 
na bankiecie, że pozostaje na urzędzie general- 
nego pocztmistrza. Austin Chamberlain, który 
uchodził za kandydata na to stanowisko, powo- 
łany będzie tedy prawdopodobnie do ministe- 
ryum handlu; pewnem już bowiem jest, że Gó- 
rald Balfour otrzyma inne stanowisko, że na- 
zbyt po akademicku spełnia swe obowiązki 
w ministeryam bandlu. „Standard“ zapewnia, 
że i Wyndham, który pozostanie na stanowisku 
sekretarza irlandzkiego, będzie powołany do ga- 
binetu, gdyż nowy prezes ministrów pragnie 
TRE ŁYK załatwić kwestyę rolniczą w Ir- 
andyi. 


Kongres armeński. 

Przed kilku dniami rozpoczął w Brukseli 
pod przewodnictwem senatora Houreaau-Delahaye 
swoje obrady, kongres przyjaciół Armenii. Wśród 
uczestników kongresu znajduje się wielu senato- 
rów belgijskich i franeuskich, jakoteż minister 
Lejeune. 

Odezytano pisma i depesze od wielu nie- 
obecnych przyjaciół sprawy armeńskiej. Wice- 
prezydentami wybrani: Hennigs (Dania), Wassl- 
wicks (Holandya) i Pressensć (Francya). One 
gdaj przewoduiczący przedstawił imieniem ko- 
misyi wniosek 6 utworzenie prowizorycznego 
międzynarodowego wydziała, któryby działał 
w porozumieniu z istniejącemi już komitetami i 
wraz z niemi osiągnął międzynarodowe „entente.“ 
Wniosek przyjęto. 

Stałej międzynarodowej komisyi polecono, 
aby na zgromadzeniach ludowych, w prasie itp., 
rozwinęła gorliwą propagandę, celem zupełaćgo 
wprowadzenia w życie art 61 traktatu berliń- 
skiego — Powzięto także rezolucyę, zwracająca 
się z prośbą do prasy europejskiej o pomieszcza- 
nie jak najobszerniejszych wiadomości 4% Arme- 
nii. Wreszcie przyjęto Brukselę za stałą siedzi- 
bę komitetu i miejsce najbliższego kongresu. 


Z powodu opóźnienia się depesz, numer dzi- 
siejszy wyszedł o godzinie 6 wieczorem. 


Telegramy. 
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(Od naszych korespondentów). 


Bern, 21 lipca. Kongres prasy otworzył 
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wiceprezydent Dencher. Następnie przemawiał 
prezydent kongresu Singer. Przybyło 250 ucze- 
stników kongresu i 40 pań. Kongres odbywa 
posiedzenia w nowym pałacu związku. Na kon- 
gres przybyło czterech polaków: redaktorowie 
Fryze i Lesznowski z Warszawy, Laskownieki 
ze Lwowa i Alfred Szczepański z Wiednia. 

Londyn, 21 lipca. «Daily Telegraph» dono- 

si, że cesarz Wilhelm, powracając z wycieczki 
do Norwegii, odwiedzi króla Edwarda w Solent. 
Data jeszcze bie oznaczona. 
Rzym, 21 lipca. Dzienniki tutejsze donoszą 
że konferencye Prinnettiego z hr. Lamsdorfem, 
nie doprowadziły do żadnego porozumienia co 
do traktatu handlowego, ponieważ Rosya posta- 
nowiła, że przed rozstrzygnięciem sprawy za- 
warcia takiego traktatu z Niemcami nie będzie 
wdawać się w żadne umowy handlowo-polity- 
czne. 

Sofia, 21 lipca. Rządy: bułgarski i rumuń- 
ski postanowiły w porozumieniu utworzyć mie- 
szaną komisyę, celem dokładnego oznaczenia 
granicy i ustanowienia pasa neutralnego, mają- 
cego dwa kilometry szerokości, aby zapobiedź 
spotykaniu się straży pogranicznych. 

Konstantynopol, 21 lipca. Doniesienie „Biu- 
ra korespoudene.* o porwaniu biskupa Firmiljana 
nie potwierdza się. Na skutek: przedstawień 
Austro- Węgier i Rosyi postanowiono na posie- 
dzeniu specyalnej komisyi przedsiewziąć środki 
administracyjne -i sądowe- celem polepszenia 
stosunków w wilajetach: Kossowo, Monastyr, Ja- 
nina i Saloniki. Środki te potwierdzone zostały 
przez irade sułtańskie, którego ogłoszenie nieba- 
wem nastąpi. 


Z ostatniej chwili. 
„(Od naszych korespondentów). 
Petersburg, 22 lipca. Wobec wyjazdu zagra- 
nicę ministra komunikacyi ks. Chiłkowa, zarząd 


ministeryum powierzono towarzyszowi ministra 
r. t. Miasojedowowi-Iwanowowi. 

Petersburg, 22 lipca. Radca tajny Rogozin 
mianowany prezesem rady lekarskiej. 

Petersburg, 22 lipca. Miasto Chajłar zostało 
ogłoszone, jako dotknięte cholerą. 

Berlin, 22 lipca. Z Konstantynopola donoszą, 
że w okolicach Monastyru przyszło do poważnej 
utarczki z wojskami tureckiemi. Na czele mace- 
dończyków stoi oficer bulgarski. 

Wiedeń, 22 lipca. „Montags Zeitung“ dono- 
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si, że dr. Koerber ma zwołać kouferencyę, w ce- | 


lu *załatwienia sporu językowego, czesko-nie- 
mieckiego. W okręgach o ludnosci czeskiej ję- 
zykiem państwowym ma być wyłącznie język 
czeski. 

(Ciekawa rzeczą, jakie ustępstwa dis dla Galicyi 
Koła polskie? rzyp. Red.) 

Lwów, 22 lipca. Komitet obchodu rocznicy 
Griinwaldzkiej postanowił rozdzielić czysty do- 
chód następująco: za 6,000 koron zakupić akcye 
banku ziemiańskiego w Poznaniu, 600 zaś koron 
przeznaczyć dla robotników, pozostających bez 
pracy. 

Wiedeń, 22 lipca. Sejm dalmacki uchwalił, 
aby gazeta: rządowa rozporządzeń” była redago- 
wana w języku chorwackim i włoskim. Język 
niemiecki usunięty zupełnie. 


Paryż, 22 lipca. W Pons prezes gabinetu 
francuskiego, Combes, wygłosił mowę, w której 
uzasadniał ostatnie swe zarządzenia, w sprawie 
kongregacyj duchownych. Twierdził on, że były 
one ogniskiem spisków przeciw rzeczypospolitej, 

Paryż, 22 lipca Deputowani prawicy roz- 
lepili odezwę, wzywającą naród, aby w imię za- 
sal wolności i sprawiedliwości zaprotestował 
przeciwko zamachowi na katolików. Odezwa 
twierdzi, że wskutek zamknięcia 2,000 zakładów 
katolickich naukowych 10,000 dzieci pozostanie 
bez nauki, a 5,000 nauczycieli i nauczycielek 
bez chleba. Odezwa nazywa rozporządzenie Com- 
besa barbarzyństwem i zbrodnią. 

Wiedeń, 22 lipca Król rumuński odwiedzi 
w połowie przyszłego miesiąca cesarza Franci- 
szka Józefa w Ischlu. 

Konstantynopol, 22 lipca. Czarnogórski po- 
seł odwiedził sułtana w Ildiz-Kiosku, gdzie do- 
szło do wyjaśnień zajść ostatnich. 


W łączając nikogo, 
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Zanzibar, 22 lipca. 
tana został najstarszy jego syn. 

Belgrad, 22 lipca. Zwyczajne posiedzenie 
parlamentu zwołane zostało na 25 b. m. 

Zurych, 22 lipca. Na Saint-Gotardzie nastą- 
piło oberwanie się chmury, które poczyniło ol- 
brzymie szkody. 

Kijów, 22 lipca. Stwierdzeno, 
huraganu zginęlo 19 osób. Straty kupców obli- 
czają na milion rubli. W zasiewach szkody du- 
że, jak również w gospodarstwach rybnych. 
| ae 

Odpowiedzi Redakcyi. 

Panu W. R. Nawet s'ntymentalizm winien mieć 
swe granice, przekroczenie których zakrawa na kpiny 
z tego, z czego drwić nie. wolno. 

Panu K. L. Informacja „Gońca łódzkiego* jest 
mylona; podobny zamiar istniał, co mogą potwierdzić wia- 
rogodne osoby. 

Panu M. B. Oburzenie Sz. Pana jest sluszne, 
Otrzymaliśmy wiele listów, potępiających ten niedołęźny 
elaborat. Z końcowym ustępem listu Sz. Pana nie go- 
dzimy się, przypuszczamy, że w tem wszystkiem jest 
więcej głupoty, niż złej woli. 


am 


że w czasie 


Odpowiedzi Administracyi. 

P. Waleremu Łętowskiemu. „Historyę Pol - 
ski“ po cenie zniżonej otrzyma każd y prenumerator, 
który opłacił w ciągu roku bieżącego prenumeratę, nie 
a więc i prenumeratorów miesięcz- 
nych. 
i, 

Wolne żarty. 
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Nasze dzieci. 

Matka do kilkoletniej eóreczki. 

-- Aniulka, bądź grzeczna, bo inaczej tatuś 
cię nie pocałuje... 

— A mamusia mówi, że Marysia jest nie- 
grzeczna, a tatuś ją ciągłe ceałuje:.. Aha! 

Zupełnie słuszna uwaga. 

Żebrak do przechodnia: 

« Litości godna osobe, daruj choć. grosik'! 

Oburzony przechodzeń: 

— Ach, jakże wam nie wstyd chodzić tak 
obdartym! 

— To może litościwa osoba chciałaby, abym 
do żebraniny włożył swój nowy smoking? 

Mądra żona. 

Scena między młodem małżeństwem. 

— Słuchaj, mój Janeczku, musisz mnie ko- 
niecznie wysłać do kąpieli francuskich, żebym 
mogła potem wszystkim opowiedzieć, że pomi- 
nęłam w tym roku bady pruskie!... 


Uaród majstrów tkackich. 


BAG” CODZIENNIE Rag 


KONCERT 


orkiestry wojskowej pod dyrekcyą Frczeka. 
844-20-1 Z poważaniem-Ą. Baum. 


maa nak 


Mydło Tatrzańskie 


najlepsze mydło toaletowe 


MIE Kawałek I5 kop. "FB 


Sprzedaż wszędzie. 102—10-1 


mm „nh M a W W 


Adam Tambelli 


grawer 


z dniem 15 lipca r. b. przeniósł swoją pracownię 
na ul. Piotrkowską Nè 7. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTEL VICTORIA. Roerich z Moskwy — Burmas 
z Berdianska — Podlewski, Elbeł z Warszawy — Reich 
z Budapesztn— Widera z Błońska. 


—_6— 


Następcą zmarłego suł- 


wszystkich wielkościach. Reperacje I laklero- 
wania wykonywują się dokładnie. i szybko. 
Na żądanie przyjmują stę przy kupnie no- 

wych, kasy używane. 


TJ 

Fabryka kas ogniotrwałych g 
SKŁAD: |- FABRYKA: - 

ul. Piotrkowska 95. | ul. św. Andrzeja 26 8 
poleca wielki wybór kas ogniotrwałych we Z 
u 


Józef Weikert 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 22 lipca 1902 r. 


406 -d-20 


"_ SNNATOGEN:: 


M srodek wzmacniający nerwy 

4DOROSŁYCH 17DZI1 21. © 7 
Chlubne świadestwa pierwszorzę lnych 
lekarzy. W sprzedaży w aptekach i 
aptekarskich magazynień. Ilustrowa- 
ne broszury wysyłają się na żąlanie 
bezpłatnie przez H. Bauer 65 0-0 


BERLIN: 


An 


=. Ty 


PAR [R 
ETAG 
JIMPERIALE 


Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 


Jr. $. Lewkowicz 


Przyjnnje od 8—11 I od 5—8, panie od 
2—3. Zachodnia Mi 33 
(obok lombardu akcyjnego). 


W niedzielę I święta od 9—12 I 4—6. 
599—d—76 


Dr. D. Helman 


Choroby uszu, nosa, krtanii 
gardła, 
Przyjmoje od 9—11 I 4—7. 
Piotrkowska Mè 39. 
858—d—7 


Dr. A. Grosplik 


Choroby skórne, weneryczne 


i moczopłciowe. 
od 8—12 rano, 5—8 wiecz., panio 8 4 
popoładbiu. 
Cegielniana Nż 23. 
605—d—52 


Dr. GOLI 


Choroby skórne i weneryczne 
ul. Zawadzka Ne: 18, (róg Wólczańskiej). 
Przyjmnje od 9—12 przed poł. i od 6—8 
wiecz. Dla pań od 5—6 po południu. 
W niedzielę tylko od 9—12 rano. 
669-20-16 


o.oo A 


Dr. Jan Pianiążez 


przyjmuje w chorobach nosa, 
gardła i uszu 
do 104 rano i od 5 do 7 wieczorem. 


Srednia Ne 12. 


425—d-23. 
Or. Leon 


Silberstein 


Leczy: Ghorohy skórne i weneryczne 
Przyjmuję panów od 8 — i0, I — 2, 3—8 
wieśzorem. Panie od 5—6 po południu 


Ewangelicka M. 7. 
W nlodziaję i święta od 3—11 rano, 4—6 
popołudnin 9i1 


Do nabycia w księgarni R. Szatkiego 1 we 
wszystkich księgarniach popularne 2 dziełka 


Małieństwo i Rzerzączka 
Praymiot i jego leczenie 


przez D-ra lz. Abrutina, ordynatora 
oddziała chorób weuerycznych i s-órnych 

w tzpitała Poznańskich w Łodzi. 
769 —d—17 


F Egzystująca od lat 10-ciu w Łodzi 
PRACOWNIA 


Haftu i znaczenia bielizny 
D. NAZORKIEWICZOWEJ 


Ul. Przejazd M 12, m. 14 


przyjmnje wszelkie roboty w zakres 
haftu wchodzące. gwarantuje artysty= 
czne wykończenie po możliwie niz- 
kich cenach. 
Zaraz potrzebne są uozenice na stałe 
z kompletnem utrzymaniem. 


Poszukuję 


lub 


farbiarni zaraz lokalu odpo- 
wiedniego. 873—3—2 


B. Rapczyński, Zgierska 24. 


Przewodnik. 


| Geometra. 


! Władysław Starzyński, geometra przysię- 
gły, przyjmuje wszelkie czynności w za- 
kres miernictwa wchodzące. Ul. Za- 
chodnia NM 62 róg Ceglelnłanej dom 
W-go Poznańskiego. 

Budowniczowie. 

Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Na- 
wrot X 2. Plany budowlane, kościoły, 
oceny do asekuracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące 

Księgarnie. 

H. Mllbitz, Piotrkowska 13, Księgarnia 

l skład Nut, poleca: Wielki wybór ksią- 

žok do Nabożeństwa w ozdobnych opra- 

wach. 


Lakiery i farby. 
W. Karpiński I W. Pia w Warszawie, 
Lakiery powozowe, dekoracyjne spiry- 
iusowe, pokosty, politury ema)jowe, 
farby olejne, suche, drukarskie i lito- 
graficzne. Zastępcy na Łódź, Zawadzki 
i Karliński, Średnia 21. 


Oszczędność. 


A. Kare. Pierwszy łódzki zakład repera- 
cyjny przedmiotów domowego i gospo- 
darstwa, w Łodzi, Plotrkowska 88, MI- 
kołajewska 35, wykonywa roboty bla- 
charskie i ślusarskie, bielenłe rondli 1 
samowarów, bronzowanie i lakierowanie, 
reperacye lamp, lodowni pokojowych, 
przedmiotów mosiężnych i bronzowycb, 
wszeltieh maszynek kuchennych i wy- 
żymaczek, ostrzenie 1 obsadzanie noży, 
jak rownież sklejanie przedmiotów szkłan: 
nych | porcelanowych i t. p. Roboty 
wykonywany będą starannie i po cenach 
przystępnych 

Zakład przewozowy 

D. Szumillna, Nawrot 74. Przyjmuje prze- 
prowadzki po cenach przystępnych. Gwa- 
rancya pewna. 

Nowy zakład przewozowy. 

ignacy Kozłowski. Ulica Średnia X 98 
Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po ce- 
nach przystępnych. Za aszkodzenia od- 
powiada, Polecam się łaskawym wzglę- 
dom Szanownej Publiczności, Z szacun- 
klem Ignacy Kozłowski. 


Skład piwa. 

Łódzki skład ryskiego piwa 1 porteru 
Waldsehlósschen ul. Barcza M 3 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem, Tele- 
fon: Adolf Wagner. 


Pracownia haftów. 

Praoewaia haftów artystycznych Klary 
Zajdel, Piotrkowska M 73. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres hafiu woho- 
dzące. Aparata kościelne, chorągwie ce- 
howe, także reperuję kościelne spara- 
ta, przerabiam ł odświeżam chorągwie 
cechowe. Pracownia moją renomowane 
kilkoletnią pracą, zasłużyła na zupełne 
zaufanie Sz. Publiczności, wykonywam 
takowe po możliwie nizkich cenach, Po- 
lecając się łaskawym względom ż sza- 
egunkiem Klara Zajdel. 


Mieczarnie. 

Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 8 
Fila, Piotrkowska Ni 59 w Łodzi, urzą- 
dzona na wzór „Nadświdrzanki* w War- 
azawie. Poleca wszelkie produkty wiuj- 
skie, zawsze świeże 1 w wyborowym 
gatunku. Na miejscu wszystkie plsma. 

Składy narzędzi chirurgicznych i 
nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 73 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła - 
dzie zakład reperacyjny przyjmaje wsżel- 
sie reperacye narzędzi chirurgicznych 
i uożowniczych, 


Zakład Krawiecki. 


Leon Langner, krawiec męzkł z Warsza- 
wy, przeprowadził się na ul. Piotrkow- 
ską % 103 1 wyrabia ubrania marynar- 
kowe z powierzonego towaru po rb. 8, 


z dobremi dodatkami. m5. 
Robert Walter. Oszczędność. Pierwszy 
łódzki zakład  reperacyjno-krawiecki, 


najpiękniej reperuje, przerabia, nicaje, 
czyści, pierze chemieznie oraz farbuje 
garderobę męzką. Wykonanie elegane- 
kie i szybkie. Ceny nader umiarkowa- 
ne. Ulica Piotrkowska % 132. 


Uylonania drobne, 


pęrstato nauczę giuntownie introliga- 
torstwa, galanteryi, pozłotnietwa i ma- 
larstwa za naukę języków francuskiego, 
angielskiego i niemieckiego. Wiadomość 
w iutroligatorni | pracowni ram, plakat 
i pudełek pod firmą 
Rynek % 2. 


„Nadzieja*, Nowy- 
1325-3-2 


| Zachodnia 29 m. 12. 


A zazótka I. Brochocka przyjmuje zemó- 
wienia, Ul. Piotrkowska % 9. 
1227—12—2 


(seca française chez une dame in- 
struite. Oferty „Lothin* d—31w s 


(Sa w Warszawie jest do sprzeda- 
nia 4000 tomów w bardzo dobrym sta- 
nie Bliższa wiadomość kfięzarnia Fisze- 
ra Nowy Świat. 1339—3— 2 
)jo sprzedania niedrogo wiolonczela, 
ul. Benedykta M 25, m. 14, II piętro. 
Tamże udziela się lekcyj na fortepianie. 
1281—d—9 
sk ep kolenialny w do» 
brym pnakcie Wiadomość w admin, 
„Rozwoju“ 1334—3—+ 
K? zechee dos'awiać 10 garncy mle<a 
codziennie, niech się zgłosi na ul. Śre- 
dnią 58, sklep spożywczy, Mee? i e. 
M3 cziawiek, posiadający pierwszo- 
rzędne referencyea z dobrem wychowa- 
niem szkolnem, posznkuje jakiegokolwiek 
miejsca. Oferty w adm. „Rozwoju* pod 
lit. A. Z, 1347—3—1 
iemiecka konwersacya u młodej polki. 
„Stndyam*. d—weos29 
(SB: marowany olejno p. t. „Patrol 
Krzyżacki* w ramach złoconych oraz 
skrzypce stars, bardzo tanio do sprzeda- 
nia, Ul. Św. Andrzeja M 16 u fryzyera 
1100—d—8 
blady gospodarskie w domu prywatnym 
po 30 kop. Ulica Pusta M3, na parterze, 
d—24 


= 


p sprzedania 


DRY pomocnik fryzyerski na sobo- 
ty i niedziele i subjekt na stałe. Kou- 
stantynowska 51. 1345—1—1 
| ei 4 zaraź dobrą prasowuczka. UL. 
4 Sosnowa X 1, m. 28, 1342—72—1 
auna dv składu maszyn, do Bzycia, Zaraz 
potrzebna. Piotrkowska 35. 
i WAJ i 1335—8—2_ 
Psi umeblowany do wynajęcia Ulica 
Wólczańska X 43 m. 14: 1337—3—2 
Po się młodego człowieka. oba 
znanego ze snuciem osnów, 
cl zechcą złożyć oferty sub. lit. „A, B.“ 


są 


w acmin. „Rozwoju“. 1329—3—3 
otrzebne zdolne panienki do szycia. 
' Pasaż Szulca 8 9 1331- 3—3 


prama chemiezna. Średnia 20. K. Szęze- 


pański, 441—d—49 
ower szosowo-torewy pół wyścigowy 
niedrogo sprzedam, Wiadomość uł, 

Przejazd X 14 (w kasie). 119—d—9 


tołowanie prywatne zdrowe i tanio. 
Krótka 12 m. 6. 1222—12—708w 
c do wyaajęcia 3 pokoje z kuchnią 
1 pokój kawalerski. Nawrot M 13. 
1338—3—3 
Ze mela karta pobytu na imię Antoniego 
Raj, wydana od policmajstra m, Łodzi. 
1343—8—1 
aginęła karta pobytu na imię Adoifa 
Opylz, wydana z magistratu m, Łodzi. 
1344—3—1 
Z Bzukam pierarni do wynajęcia, zaraz 
«lab od i pażdziernika, Może kto z pa- 
nów gospodarzów zechce nową pobudować. 
Wiadomość w adm. „Rozwojn*. 1846-3-1 
Sente dziewczynka, Leokadya Kowa- 
lewska w wisku lat 6, o włosach ciem- 
nych, miała sukienkę z niebieskiego kre- 
tonu w czarnych pończoszkach i bncikach 


ZŁA karta pobytu na imię Maryaany 
Łęgowskiej, wydana z gminy Radogoszcz. 
1349—3—1 


7 powodu wyjazdu jest do odstąpienia 

pralnia, dobrze wyrobiona. 

ul. Mikoł»jewska X 66, w składzie węgla. 

1293—3 — 3 

iJ dolni agenci do sprzedaży maszyn do 
szycia za dobrem wynagrodzeniem po- 

trzebni. Piotrkowska 35. 1336—3—2 

'(vginęła karta pobytu na imię Władysła- 

wa Pawlaka, wydana z gminy Rado- 

goszez, 1340—3—2 


Zza karta pobytn na Imię Krystyana 
Litko, wydana z magistratu m, Łodzi, 
1380—8—3 
W powodu wyjazdu sprzedam bardzo ta- 
uio karnzelę. Dzielna 47, 1178-3-3 
ZERO karta pobymu na imię Włady- 
sława Gidzińssiego, wydana z magi- 
stratu m, Łodzi, 1332—3—3 
powodu wyjazda są do sprzedania me- 
ble, różne naczynia i sprzęty, Widz w- 
ska 143, wiadomość w piwiarni. 
1292—3—3 


N 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 22 lipca 1902 r. X 166 
= "IĘZSAP PA R — CE E Ww w Z OO ZOO OO 


Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Lódzkiej  PRRRNYRDYKRNYNNNEUKYNKKKNYM 


ZER , ; À i [= i A Niviejszem man zaszczyt z'wiadomić Szan. Rodziców 1 Opiekunów, 
niniejszem zawiadamia wysyłających ładunki, że na st. Łódź dnia 19 lipca że z pozwolenia Władzy Szkolnej osworzyłem 

íl sierpnia) 1902 rokuo g. 10 rano na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy 

Ros. dróg żel. będą sprzedane z głośnej licytacyi niewykupione przez od- 2-klasową Szkołę Prywatną 

biorców towary, przybyłe w miesiącach: listopadzie i gradniu 1901r. i i nE 1 

w m. Styczniu i lutym I902 r. za frachtami; st. Berlin M7/1263 azbest, PZ, BY PZN, Piotro aasi pod te 29 a 
Berliner transport Verein-K. Krusehe; Lejpcigskaja M 391 towar łokciowy, arpi sa aigis e OAE Kaake y 2-0 Lekotb 
A. BogokańSki-L. Brener; Dmitriew M 203954 towar wełniany, Naczelnik wakacyjne już rozpoczęte. Kavdydatów przyjmuj» się codziennie cd 9 rano 
st.Meiżner; Odesa M 2053 szmaty, t'liskowski; Wiamica Xe 3769 odpadki do 4 popoładntu. 881—3-2 Juliusz Waade. 


sukienne, Połoński; Brześć IT M 4/82 szmaty welniane, I. Taken; Piotr- 

ków-N Ha wyroby żelazne, Goldbluin; Piotrków X 100 oliwa maszyn. BBRBAREŚRARBARBRABRARABARABE RB 

Myśliborski; Lejpcigskaja Nr 392 towar łokciowy, A. Bogokański-L. Sznef- 

son; Jewłach M 1956 orzechy, Br. NEN: Jewlach N 1937 A angi Z. BRPBZRRORZRNPZPRPABWRZZTPPPYRBRY 

Fugarow; Baku tów. M 51838 ropa naftowa, Nieczytelny;: Ryga L M 902 Skład Żyrandoli w 
Palników Auera, kwasu węglanego i urządzeń piwnych 


konserwy, G. Gecinger; Rostów Don. NM 57452 wyroby drewniane, W. 
M. SULIGOWSKIEGO 


Linsdwoj; Grodno M 560 oleodruki, Wais; Wilno M 2144 węgle, L. Fi- 
przeniesiony na ul. Długą 72 


g 
g 
$ 
g 
(4 


SASSUYY 


R 


v 


jalka; Warszawa W. NM 624, 630 narzędzia rolnicze, W. Lilpóp; Warsza- 
wa W JMM 3744 gelanteryjn. towar, H. Grauman; Warszawa/W. X 4028 
wino winogronowe, A. Koszelew; Warszawa W. M 4479 szafy ogniotrwa- 
le. S- Baumgardt; Warszawa W. M 3998 szajby drewniane, H. Zilberberg; 
Mińsk Ne 102, 359 mydło zwyczajne, I. Lewinzon; Warszawa miasto M 
48107 kartki do chleba, Krajewski; Warszawa miasto M 45241 towar ' 
skórzany, Berkowicz, Warszawa miasto M 43522 skóry wyprawione, Ra- 
binowiez; Warszawa miasto M: 50417 przyszwy, Kulik-Kapłan, Warszawa 
miasto M 37850, 37849, 29253 wyroby aniedziane, K-Mitier; Moskwa tow. 
M. 70230 towar lokciowy, Gałanowoj; Wolbrom Ne 56708 papier; Nauczel- 
nik st. E! Pański; Summy X 7690 odpadki sukienne, Litliański; Baku tow. 
M 441 olej maszynowy, W. Mamakonianc-Nowiński, Baku tow. M 10989 
rodzynki, Szeinbanum; Nowo-Aleksandrya X: 69 książki, -Janorski; Dabro- 
wica Ne 597 deski sosnowe, Klees. 

W razie gdyby licytacya w dniu wyżej oznaczonym nie doszła do 
skutku to powtórna i ostateczna sprzedaź odbędzie się dnia 25 lipca. (7 
sierpnia r. b. 6 gódzinie 10 rano. 


pomiędzy ulicami: Andrzeja i Benedykta 887 -10—2 


535865022550685506:52505%255525858 


I [I WIGZ) Handlowiec potrzebny jest do urządzone- 
po cenie możliwie nizkiej, można n mnie go i fankcyonującego interesu. 
dostać w każdym czasie. 


Czaplicka 


Średnia Aż 121. 
Mikołajewska Nè 35 w sklepie. 
560—d—39 
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Dyrekcya 
TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO 


EM- E” iO Gna Oo ZA 


podaje do wiadomości publicznej, że oprócz dotychczasowego uskutecznie- 
nia realizaeyi kuponów i wylosowanych listów zastawnych Towarzystwa, 
przez Bank Dyskontowy Warszawski i przez dom bankowy „A. Peretz i 
S-ka“ w Warszawie, podobnej realizacyi w Łodzi, podjęło się obecnie 
Łódzkie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu. 895—83—2 


amman «e. a INN + 


BUDOWNICZY 


Kazimierz oozołowski 


przeprowadził się na 
ulicę Hawrot AG 2. 


865—15- 6 


Rb. 5 nagrody 


Zagioęła mała obrączka znaczona Oito 
Johnz 10/2 98 r. Uprasza się łaskawego 
znalazeę o oddanie na nl. Targową M 77 
; m. Ż1 za powyzszą nagrodą. 886—3—2 


nie pończoch. 
| Ul. Mikołajewska X 59, m. 56, 
111 piętro, 1311-d-4 


Losadói AGR" 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 


Bra B. MARGULIESA 
at. Wólczańska M 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kop. 
Przyjmnje od 12—2 pop. i od 44—8 wiecz 
w niedz. i swięta od 9—12 i od 44—64 w 
Łóżka: dla chorych. 
713—r— 39 


„| "- ~ 


".„Gubimol” 


„liIMolel! 


Niezawodny środek prze- 
ciwko molom 


uzow Qeąsoq 
8[zpóZ8M 


Cena pudełka 20, 30 kon. 


W. Kwieciński, A. B, Czempiński, w 


Reprezentacya | sprzedaż główna 


Zakład Zeyarmi 


Muchy! 


jedyny do wytępienia 
much, lep na muchy 


„VICTORY“ 


Cena arkuszu 2 i 4 kop. 


685—12—12 
Warszawie, Mokotowska 16. 
Paata MD "Core DA ~ e 


sirzowski l 


Se. EDrecekli ego 


: przeniesiony od 1-go*lipca r. biz Piotrkowskiej M 99 


na ul. Piotrkowską Rè li3. 


Ń 


= -mio klasowa 


Szkoła Handlowa 


w Zgierzu. 


796—10—4 


RZE 


AKI 


Poóllaje się do ogólnej wiadomości rodzieęńów i opiekunów, iż wolnę 


miejsęa sa do klas wstępnych, oraz do I, ID FILL 


| XXXXXXXXXXXXXXXXXXX 


Biuro Nauczycielskie 
RADKIEWICZ, Nawrot I 


X Dział rekomendacyjny po- 
X leca: Bochalterów, buchalterki, ka- 
X syerki, kas;erów, ekspedyentów, ek 
X spedyeutki, mazazynierów, rządców, 
X gospodynie, itp. Na źądanie kancye X 
X 1 powaśune referencye. 562 —d —3608 X 
RIKKOA KAKKA KI 
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Pomiędzy Pabianieumi a Łodzią, w 
gminie Ksawerowie przy ostatnim przy- 
stanku tramwajowym. sprzedaję albo oren= 
duję gospodarstwo, w jsdnym kawał- 
ka na włościjańskich t szlacheckich pra- 
wach, 7 mórw 48 prętów. W koło zabu- 
 dowauia, ogrodzove porkau-m i obsadzone 
żywym płotem. W ogrodzie zasadzono kio- 
ło 320 drzew owocowych, starych z dzi- 
/klemi drzewkami też 250, rarem 570 dzew, 
 Agresta, porzyszek i malia 1:00 «zink. 
_6 zagonóww truskawek, Ziemia dobra jak dla 
gospodarza tak też dta ogrodnika. W łące 
blizko domu jest wykopany dił, z którezo 
można mieć ciągle wodę do ;odłów:mia 
drzew. Bliższ» szczegóły wiadomości u 
właściciela tego gospodarstwa, w Łodzi, 
ulica Plotrkowską 93 miesz 23, pomiędzy 
'7—8'/, godz. wiecz., albo w szmym K8A- 
werowie u gospodarza Reiuholda Faber 
3 21. 822—6—5 


Potrzebne: są zdolne 
IGZAJKI 


BE 
Dobre i ładne 
kepelusze mgzkie 


sprzedaje 
A. Marszał. 


Łóóż, Piotrkowska 123. 
CEZ R'TWEREYESG 


Obiady 


wydaje się na miasto w różnych cenach. 


Nawrot Ke 8 m. 27. 


297- 28—.d 


PUDER „VENUS' 


St. Górskiego. Nieszkodliwy, snb- 
telny 1 niedo-trzegalny. Sprzedaż w 
składach ap;ecznych. 


"Cena 15, 30, 50 kop. i rb. I. 
508—15—10 


— A e O JĄ AO W O OE W Z aae 


Ktoby miał 


PIANINO 


do wynajęcia, pleth złoży ofertę w adm. 
Rozwoja* pod „Pianińo* 1273—d—5 


„baterieetor” 


proszek na wszelkie robactwo, tęp! rady- 
kalnie: karaluchy, prusaki, plus- 


Z chłopców wyznania mojżeszowego kandydatować do szkoły mogą |. 059 > a FA kwy, mole, Skład główny pinter- 

U Ay 2 FA Kiro aia minasa ania: Joni a ami onzi ii i WE / ało. 3 fectora“ n Ludwika Spiessa, L. 

jedynie ti, których rodzice liczą się mieszka ncami Królestwa, zamieszkali UL. Przejąt (r. 16, mieszk. E | Glaca: S PITAR ny ry TÓS OE 
zaś w guberniach Cesarstwa do szkoły przyjmowani nie' będą. 


l-Sze piętro, naprzeciw placu „Cy- 


APAA kak 680 --30—1Ł 
klistów. 


Egzaminy wstępne od dnią-5 (18) sierpnia b. r. | 


| cznych i aptskach w Łodzi 
| 893-371 Dyrekcya Szkoły. | 


Jloseoneno Hensypow, l: JIonaB, 9 loan 1902r. 


W tłoczni „Rozwoju*, Piotrkowska M 111. Redaktor I Wydawca W. Czajewski. 


